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Konferencja ministrów spraw zagranicznych
ZSRR, USA, W. Brytanii i Francji
r o z p o c z ę ł a  s i ę  w  P a r y ź w

PARYŻ (PAP)- W  poniedziałek o godz. 15.07 czasu Green 
wich, rozpoczęło sie w pałacu różowych marmurów w Pary­
żu pierwsze, po 17 miesiącach, posiedzenie konferencji mini­
strów spraw zagranicznych czterech mocarstw: Zwąizku 
Radzieckiego Stanów Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii i 
Francji.

Zacięte walki na przedmieściach Szanghaju 

Ch ińskie wojska ludowe
atakują lotnisko Hung - Dzao

Londyn (PAP). Pierścień
j,Nch wojsk ludowych wokół 
^anghaju zacieśnia się w dalszym 
, *.%gu. \V niedzielę, najcięższe- wal- 
* toczyły się na południowych i 

Pomocnych przedmieściach. Oddzia- 
J.  ludowe rozpoczęły ataki prze- 
’Wko stanowiskom wojsk kuomin 

jurgowskich na lotnisku Hung- 
Zao, położonym na południowy- 
a?liód od Szanghaju. 
.Korespondent agencji Reutera 
?°daie. »  ko

chiń wycofały się z północnego i za­
chodniego wybrzeża wyspy.
: Kilka Oddziałów wojsk kuomin- 
tangowskicb przeszło na stronę 
ludową w Wusung w pobliżu 
Szanghaju.

ktidaje, ’ że komunikacja ' lotnicza, 
°ra utrzymywana była dotyeh- 

| 2as sporadycznie pomiędzy Szang 
?jem a Hongkongiem została w 
ledzie!ę całkowicie przerwana. 
PEKIN (PAP). Wojska ludowe 

pobyły miasta; Ting-Czen-Jao i 
^nning na linii kolejowej Han- 
f.°u — Kanton, na południe od •V ■ .. .. —uczang — stolicy prowincji Hu-
Peh. .  . ,

Na wyspie Hainan7 wojska lućio- 
c® zdobyły w ciągu ostatnich, dni 
^°lo 50 umocnionych stanowisk 
w°jsk kuomintangowskich, któr,e

fiński ułaskawia
r̂odniarzy wojennych

P HELSINKI (PAP). Prezydent 
v,a.asikivi ułaskawił b. premiera fiń- 
n'"ego Tannera i b. ministra fi- 
arisów Linkomiesa, którzy pono- 

_ odpowiedzialność za przystą- 
j ®.n'e Finlandii do drugiej wojny 

'atowej po stronie Hłiiśra. 
Ułaskawiony został, również • _ b. 

mSet fiński "w Niemczech Kivi-
“acki.

O godzinie 14.40 przybył 
min. spraw zagr. USA Aehe- 
son, a następnie w kilkum inu­
towych odstępach ministrowie 
Bevin i Wyszyński. Min. Schu 
man przebywał w pałacu już 
poprzednio. Ministrowi  ̂spraw 
zagranicznych ZSKR Wyszyń­
skiemu towarzyszył m in. bo­
hater z pod Stalingradu, obec­
ny dowódca radzieckiej strefy  
okupacyjnej gen. Czujkow.

Na dziedziniec pałacu wjeż­
dżają jedynie samochody czte­
rech ministrów- Przy bramie 
oczekują ich zgromadzeni 
dziennikarze i fotoreporterzy. 
Ustawione przed pałacem po­
sterunki policji nie dopuszcza­
ją  mieszkańców Paryża, któ­
rzy szczelnie w ypełniają przy­
ległe chodniki i jezdnie.

Punktualnie o godzinie 15-ej

czterej m inistrowie spraw za­
granicznych oraz po czterech 
członków każdej delegacji, zaj 
m ują miejsca przy okrągłym  
stole- Min. Wyszyński siedzi 
naprzeciwko min. Schumana, 
m ając po lewej — Achesona, 
po prawej Bevina- Posiedzenie 
odbywa się w wielkiej sali pa­
łacu.

P rzy  stole siedzi razem 20 
osób, pozostali członkowie de­
legacji zajm ują miejsca za m i­
nistram i. Na środku stołu wid 
nieją proporczyki o barwach 
państw, uczestniczących w kon 
ferencji. Delegaci przemawia­
ją  w swym języku ojczystym, 
każde przemówienie jest ko­
lejno tłumaczone na dwa po 
zostałe języki.

Po 10 m inutach wszyscy 
dziennikarze i fotoreporterzy

Anglia winna zwolnić 6. Eislera
ofiarę prześladowań politycznych w  USA
Cały cyw ilizow an y  św iat p otęp ia  napad na m|s Batory

pogwałcenie przez władze brytyjskie międzynarodowego pra­
wa morskiego i porwanie G. Eislera z pokładu m/s „Batory“, 
w dalszym ciągu wywołuje protesty wzburzonej tym bezprzykła- 
dnyrii; postępkiem, opinii publicznej, zarówno w Polsce, jak i 
zagranicą.'

^dunki mięsa i tłuszczu
110 naszych portów

ramach zawartychW
S itow ych  do portów , aM

umów 
naszych 

YWają coraz częstsze ładunki

W imieniu wielotysięcznej rze­
szy członków, , Wojewódzka Ko­
misja Koordyhaćyjna Organizacji 
Społecznych V  Poznaniu uchwa­
liła protest przeciwko znieważe­
niu przez władze ąnglo-amerykań 
skie polskiej bandery w czasie 
wypadków, które zaszły na m/s 
„Batory“

Również przedstawiciele orga­
nizacji akademickich w Poznaniu 
potępili znieważenie bandery pol­
skiej, podkreślając przy tym, że 
fakt uprowadzenia Eislera jest 
sprzeczny z . elementarnymi zasa­
dami ludzkości. *

Na ogólnym zebraniu załogi za 
kładów Cegielskiego w Poznaniu 
uchwalono wysianie depeszy pro­
testacyjnej na ręce szefa rządu 
brytyjskiego.

B. rektor -Akademii Handlowej 
w Poznaniu, wybitny znawca pra 
wa morskiego prof. dr Józef Gór­
ski oświadczył przedstawicielowi
PAP có następuje:

„Sprawa Gerharda Eislera po­
ruszyła opinię publiczną świata.

? Sortowanego tłuszczu i mięsa 
su- ajów europejskich i zamor- 
tc'cE. Nasz transatlantyk m/s „Ba 
i, ,y“, który w dniu 22. bm. wpły- 

. do portu gdyńskiego, przy- 
azł ładunek 1.224 ton smalcu

puszkach, zaś statek holender- 
^  rPrinz Bernhard“ 202 tony mię 

Pieprzowego z Danii.
fcrblunki mięsa i tłuszczu są 

Znaczone na uzupełnienie za- 
rynku. we- 

^  r-y.nego, Który ostatnio coraz 
odczuwa trudności w dzie- 

. le zaopatrzenia ludności pra-

wahzenia naszego 
v Urznego, który o

Cuiąc<®j w te artykuły.

ss uck“
zawinął do Malmo
W ciągu ostatnich dni na Wy­

brzeżu krążyły najrozmaitsze 
wersje o rzekomo groźnej awa­
rii polskiego statku s/s „Puck“, 
który wyruszył w pierwszy swój 
rejs do portów skandynawskich. 
W dniu 22. bm. s/s „Fuck’‘ za­
winął do Malmo, skąd następ­
nego dnia wyruszył do Surrey. 
W drodze statek miał niewielką 
awarie. Drobne uszkodzenie zo­
stało natychmiast naprawione.

Brutalny krok władz anglo-ame- 
rykańskich stanowi niepokojące 
pogwałcenie, uznawanego przez 
wszystkie cywilizowane narody 
świata prawa azylu w stosunku 
dó uchodźcy politycznego. Z dru­
giej strony krok ten jest sprzecz­
ny z prawami zwyczajowymi sto­
sowanymi powszechnie w żeglu­
dze morskiej.

Jeśli na tle tych faktów może 
poyystać wątpliwość co do rekla­
mowanej praworządności krajów 
anglosaskich, to nie może być 
żadnej wątpliwości, że fakty ta­
kie muszą się spotkać z najbez­
względniejszym potępieniem. Me­
tody takie torują bowiem drogi 
dla reżimu, którego zwalczanie, 
kilka lat temu, okupione zostało 
straszliwymi ofiarami i morzeni 
krwi“.

Do protestu przeciwko porwa­
niu G. Eislera przez władze an­
gielskie dołącza swe oświadcze­
nie prof. dr Olszewicz, sekretarz 
generalny Wrocławskiego Towa­
rzystwa Naukowego:

„Brutalne porwanie Gerharda 
Eislera z pokładu „Batorego“ przez 
policję angielską oburza mnie ja­
ko człowieka i jako Polaka. Obu­
rza mnie fakt, iż wbrew wszel­
kim, przyjętym w cywilizowa­
nym świecie, zasadom moralnym 
i zwyczajom, azyl udzielony na 
polskim statku działaczowi, któ­
ry miał i ma odwagę przeciw­
stawiać się hitleryzmowi, we 
wszelkich jego odmianach — zo­
stał siłą złamany.

ski byłoby należyta nauczką dla 
komitetu badania działalności an- 
tyamęrykaóskiej“, oraz kół Sta­
nu i Dep. Sprawiedliwości, gwał­
cących prawa obywatelskie ‘ w 
USA.

Uwaga redaktorzy
gazetek ściennych 
i korespondenci

„Głosu Wybrzeża“ 
z Gdańska, Gdyni i S opoty

Dziś o godz. 14 w pomieszcze­
niu Wystawy gazetek ściennych 
we Wrzeszczu odbędzie się ze­
branie dyskusyjne w sprawie 
sposobu redagowania gazetek.

proszeni są o opuszczenie sali- 
Konferencja toczy się przy 
drzwiach zamkniętych i jest 
dla dziennikarzy niedostępna.

O przebiegu posiedzenia poinfor­
mował dziennikarzy rzecznik fran 
cuskiego M.S.Z.

Posiedzenie zagaił min. Schu­
man, witając zebranych i podkre­
ślając odprężenie, wywołane fak­
tem zwołania konferencji. Min. 
Schuman zaproponował, by prze­
wodnictwo obrad sprawował ko­
lejno każdy z ministrów. 'Propo­
zycja ta została przyjęta jedno­
głośnie. Na wniosek min. Beviną 
przewodniczącym pierwszego po­
siedzenia został Schuman.

Przyjęto zasadę odbywania jed­
nego posiedzenia dziennie.

Zasadniczym punktem obrad by 
ło ustalenie porządku dziennego 
konferencji, min. Schuman zapro­
ponował następujący program 
prac: 1) Problem jedności Niemiec 
łącznie z zagadnieniami gospodar­
czymi, politycznymi i kontroli ze 
strony -sojuszników. 2) Berlin z 
problemem walutowym włącznie. 
3) Przygotowanie traktatu poko­
jowego z Niemcami. 4) Traktat z 
Austrią.

Min. Wyszyński oświadczył, że 
w zasadzie nie sprzeciwia się po­
rządkowi dziennemu, zapropono­
wanemu przez Schumana, ale u- 
waża, że kolejność punktów po­
rządku dziennego winna ulec 
zmianie. W szczególności pierw­
szym punktem porządku dzienne­
go winna być sprawą kontroli 4 
mocarstw nad Niemcami. Min. 
Wyszyński zaproponował następu­
jący porządek dzienny: 1) Kontro­
la 4 mocarstw na Niemcami, 2) 
sprawa jedności gospodarczej Nie 
mieć i jej realizacji. 3) traktat po­
kojowy z Niemcami, 4) Niemcy 
łącznie z Berlinem i kwestia wa­
lutowa, 5) Austria.

Acheson i Bevin poparli porzą­
dek dzienny, zaproponowany 
przez Schumana, wysuwając te 
same argumenty, tj. że dopiero 
po ustaleniu struktury przyszłych 
zjednoczonych Niemiec miano by 
mówić o kontroli. Min. Wyszyński 
zaznaczył z humorem,.że wpraw■* 
dzie argumenty te nie przemawia­
ją mu do przekonania, gdyż mo­
żna np. badać poszczególne części 
ciała przed zbadaniem całego or-

Przywrócenie faszyzmu we Włoszech ‘
celem polityki de Gasperi'ego
Palmiro Togliatti przemawia w Madenie

RZYM (PAP). Sekretarz ge­
neralny włoskiej P a rtii Komu 
nistycznej — Palm iro Togliat- 
ti wygłosił przemówienie w 
Modemie- . ,

Pogarszające się warunki 
gospodarcze — zaznaczył fo- 
goliatti — zmuszają masy pra- 

I cujące do podejmowania 
strajków. Rząd nie przestrze­
ga zasad konstytucji, które 
przyznają równość wszystkim 
obywatelom, z wyjątkiem  fa­
szystów. Zamiast tego chrze­
ścijańska demokracja zawiera 
sojusze z faszystami i przesia­
duje siły oporu, stanowiące 
decydujący czynnik w życia 
społeczeństwa włoskiego- V- 
samej Moiłenie wytoczono oko 
ło 300 procesów b. partyzan­
tom-

Sekretarz generalny włos­
kiej partii komunistycznej we­
zwał robotników do wzmoże­
nia czujności, gdyż istnieją 
dowody, że niektórzy pr^ywód 
cy polityczni zmierzają do 
przywrócenia faszyzmu we 
Włoszech-

ganizmu, nie mniej jednak zga­
dza się na porządek dzienny, 
przedstawiony przez Schumana.

Min. Acheson zaproponował, aby 
eksperci opracowali przed pierw­
szym czerwca sprawozdanie doty­
czące Austrii. Sprawozdanie to 
miałoby być przedłożone przed za­
kończeniem obrad czterech mini­
strów w sprawie Niemiec.

Min. Wyszyński zaznaczając, te 
sprawa ta nie dotyczy porządku 
dziennego konferencji, zapytał, Kie­
dy mogłaby być omówiona spra- 

| wa traktatu pokojowego z Japo­
nią. Mówca podkreślił, że na kon­
ferencję, na której porządku dzień 
nym znalazłaby się sprawa Japonii, 
winny być zaproszone również 
Chiny.

Acheson odpowiedział, że sprawa 
Japonii może być dyskutowana na 
marginesie obecnej konferencji, 
przy czym ministrowie mogliby u- 
stalić termin nowej konferencji w 
sprawie Japonii jeszcze przed za­
kończeniem bieżącej sesji.

Rzecznik francuskiego M. S. Z. 
podkreślił korzystną atmosferę, w 
jakiej odbywało się posiedzenie. 
Następne posiedzenie rozpocznie 
się dzisiaj o godz. i 4.30.

Proklamowanie 
„konstytucji“ w Bonn

BERLIN PAP. Tzw. konstytu­
cja „zachodnio-niemieekiej repu­
bliki federalnej“ została prokla­
mowana formalnie w Bonn w po­
niedziałek, 23 bm. po południu. 
Wchodzi ona natychmiast w życie

Prowokacyjny sabotaż 
na berlińskiej kolei
BERLIN PAP. Cała postępowa 

prasa berlińska w ostrych sło­
wach potępia sabotażową akcję, 
wywołaną na kolei miejskiej 
(S. Eahn) w Berlinie.

Już pierwszy dzień tzw. „straj­
ku“ wykazał całe tło j kulisy tej 
akcji. Nie może tu być mowy o 
strajku, gdyż nie ma strajkują­
cych: kolejarze i pracownicy war 
sztatów kolejowych, w przeważa­
jącej części (około 90%), stawili 
się normalnie do zajęć, nie zostali 
jednak na terenie zachodnich sek­
torów Berlina dopuszczeni do 
miejsc pracy przez policję.

Nie dopuszczono również pasa­
żerów' do kolei, jednakże tłumy 
spieszących do pracy nie ustępo­
wały pod naciskiem prowokacyj­
nej akcji, podjętej przez policję, 
przy współdziałaniu bojówek roz­
łamowych zw. zaw i domagały 
się zaprzestania sabotażu i uru­
chomienia kolei. W wielu punk­
tach miasta doszło do starć.

Zw. zaw. kolejarzy przy Wol­
nych Związkach Zawodowych 
(FDGB) w sektorze radzieckim 
wydał odezwę, w której wzywa 
wszystkich kolejarzy do przeciw­
stawienia się terrorowi bojówka- 
rzy oraz do podjęcia normalnej 
pracy.

•‘izywódca malajskiego ruchu zawodowego 
^mordowany przez Brytyjczyków

(PAP). Ogólno-chińska 
zw- zaw- ogI°siia protest 

lwk° zamordowaniu na Mala-
tfyj’. Przewodniczącego tamtejszych 

w zawodowych — Gana- 
lof^j^Przez brytyjskie władze ko-

^  Przewodnictwem Ganapathy 
Przep’0®', nr. in. oświadczenie — 
rMchu ^ ’'stniona zostaia jedność 

ZaWodowego na Malajach.

gnaiem do kontynuowania tej wal­
ki. Opór ludu malajskiego  ̂ prze­
ciwko brutalnemu reżimowi impe­
rialistów brytyjskich wzmocni s:ę 
obecnie jeszcze bardziej.

Przewodniczący pierwszego Kon 
¡37 es u malajskich zw. zaw. i jeden 
z członków egzekutywy _ tej  ̂orga­
nizacji, którzy przebywają ODecnie 
na wygnaniu w Pekinie, oświad­
czyli, że od czerwca ub. r. brytyj- 

* prowaazu masy pi —  - skie władze kolonialne uwięziły,
Malajów do walki o wolność ] deportowały, lub zamordowały  ̂prze

Apel dziennikarza 
amerykańskiego

NOWY JORK PAP. Wybitny 
dzienikarz amerykański — Stone, 
ogłosił na łamach postępowego 
dziennika „New York Daily Com­
pass“ list otwarty do sądów bry­
tyjskich, w którym, stwierdzając, j w  kQffiUMStYCZIiej
że Gerhard Eisler przez cały czas e

a w *-d
prowadził masy prącu 

’ ijó

i8kieg0 Jego śmierć jest śy- czyków.

2 miliony Włochów

; dla; iaialów do walki o wolność deponowały, .„o - r*-
k ry t^ o  pad! ofiarą imperializmu ! szło 15 ■ ty», niewinnych Malaj 

uskiecA Tarr.  iv. czvków.

pobytu w USA był ofiarą prze­
śladowań politycznych, wzywa 
Anglików do udzielenia mu azylu.

Podczas pobytu w USA, Eisler 
znajdował się pod kontrolą ame­
rykańskich władz śledczych, któ­
re. pomimo ośmioletnich docho­
dzeń, nie zdołały zebrać przeciw 
niemu żadnego materiału obcią­
żającego.

Stone kończy opinią, że nie 
wydanie Eislera przez sąd brytyj-

RZYM. (TELEPRESS). Zgodnie 
z komunikatem, wydanym przez 
kierownictwo Włoskiej Partii Ko­
munistycznej, z końcem kwietnia 
br. stan liczebny partii wynosił 2 
miliony członków.

Komunikat władz partyjnych 
stwierdza, że ilość członków zwię 
kszyła się specjalnie w następu­
jących prowincjach: Sardynia, 
Rzym, Bolonia_ Livorno, Palermo 
1 Ravenna,

Robotnicy W ybrzeża  
witają Kongres Związków Zawodowych

Od dnia otwarcia Kongresu Związków Zawodowych dzieli 
nas już tylko 7 dni. Do redakcji naszego pisała przesiały 
napływać uchwały o zobowiązaniach podejmowanych przez 
świat pracy na Wybrzeżu. Napływają natomiast wiadomo­
ści o wykonaniu podjętych zobowiązań. Robotnicy niektó­
rych zakładów pracy zawiadamiając o wykonaniu zobowią­
zań donoszą jednocześnie o powzięciu dodatkowych.

Zakłady Futrzarskie wykonały już 
70 proc. planu czerwcowego

Robotnicy Państwowych Zakładów Futrzarskich w Gdańsku 
nie tylko zakończyli już wykonanie planu produkcji za miesiąc 
maj, ale w dniu 22 bm, wykonali 70°/o planu produkcji na miesiąc 
czerwiec. Jest to wynik ambitnej i ofiarnej pracy całej załogi, 
która w ten sposób zobowiązała się uczcić Kongres Związków 
Zawodowych i dotrzymała słowa.

Robotnicy rolni powiększyli obszar ziemi ornej
Robotnicy rolni majątków państwowych pow. morskiego wy­

konali wiele podjętych zobowiązań już w dniu 22 maja .W ma­
jątku Rekowo przeprowadzili gruntowny' remont pomieszczenia 
biblioteki i czytelni świetlicowej. W majątku Chwarzno splanto- 
wali 3 ha cłołów na nieużytkach, które teraz będzie można za­
orać, a w Małym Kaeku na przestrzeni 2 ha usunęli pozostałości 
działań wojennych, zasypując okopy i niwelując teren w punk- 

i tach, które były stanowiskami wojennymi.
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Pierwszy dzień reemigrantów z Francji na ziemi ojczystej
Przy dworcu morskim w Gdyni 

nie powiedziano wielu słów. Po 
kilku krótkich przemówieniach, 
powitanie 700 rodaków z Franc.ii 
kończy woj. gdański inż. Zrałek 
serdecznie całując górnika Sta- 
wiarskiego, przedstawiciela re­
patrian; ów.

Kolo południa wielkie zielone 
autobusy PKS-u zaczynają krą­
żyć między Dworcem Morskim a 
hotelem PUR-u w Chylonii. 

„Batory'* 1 powoli się opróżnia. 
Szeroko otwarte oczy naszych 

rodaków z Francji z ciekawością 
obserwują przeładunek węgla, 
port, miasto i dalekie dawno nie 
widziane lasy na wzgórzach.

Doskonała współpraca żołnierzy 
WOP, Milicji Obywatelskiej i u- 
rzędników PUR-u robią swoje. 
Co kilka minut odjeżdżają auto­
busami kiłkudziesięcio-osobowe 
grupy. Z jedną z takich grup je- 
dziemy do Chylonii.

W autobusie toczy się ożywio­
na rozmowa. Wszyscy dzielą się 
pierwszymi wrażeniami.

„W sklepach jest wszystkiego 
wbród, voila!“ — mówi młoda 
kobieta do męża górnika, poka­
zując na gdyńskie wystawy.

Największą ciekawość okazują 
jednak dzieci, które swoją ojczy­
znę widzą po raz pierwszy w ży­
ciu.

Po kilkunastominutowej jeździe 
■wita nas szeroko otwarta i opa­
trzona powitalnym transparen­
tem brama. Przejeżdżamy przez 
nią, aby za chwilę znaleźć się na 
rozległym zielonym dziedzińcu 
pomiędzy gmachami PUR-u.

Pierwsze kroki 
w ojczyźnie

„No jesteśmy w domu“ — mó­
wi ob. Henryk Stawiarski, kiedy j 
wysiadamy z autobusu.

„Podróż „Batorym“ była bardzo 
wygodna. Większość z nas nie 
przypuszczała, ie mamy takie 
wspaniałe statki. Podróż ta, a 
zwłaszcza uprzejmość i pomoc na 
szych rodaków z załogi pozosta­
nie nam na długo w pamięci“.

Setki osób odpoczywa już na 
trawnikach, leżakach i ławkach, 
lub zajmuje przydzielone w sa­
lach łóżka. Dzieci zdążyły już 
znaleźć huśtawki i karuzele, a 
starsi z zadumą i wzruszeniem 
patrzą na zwykle polskie sosny, 
gęsto porastające okoliczne wzgó­
rza.

W dużej jasnej jadalni panuje 
ruch. W miarę przybywania no­
wych transportów stoliki zapeł­
niają się. Zupa, mięso, ziemniaki, 
sałata i piwo są spożywane z a- 
petytem. Dla dzieci, których przy 
jechało bardzo dużo, bo ok. 30% 
ogólnej liczby repatriantów, jest 
kaszka i mleko.

Przy stolikach toczą się oży­
wione rozmowy.

Trocką wspomnień 
z „kulturalnej" Francji

Ob. Roman Bujak, od 12 lat 
górnik - rębacz we francuskiej 
kopalni „Berodiere’1 w mieście 
St. Etienne w departamencie Lo­
ary został wysiedlony za udział w 
jesiennych Strajkach. Teraz je­
dząc obiad z żoną Heleną i dwoj­
giem dzieci, ob. Bujak opowiada 
nam swoje ostatnie przeżycia na 
ziemi francuskiej.

„Nim zostałem wtrącony do wię 
zienia za udział w strajku — mó­
wi górnik — musiałem przejść z 
moimi towarzyszami francuskimi 
przez całe piekło badań C.R.S. — 
specjalnej policji, stojącej na usłu 
gach kapitału, a składającej się z 
różnych kryminalistów, wyrzut­
ków społeczeństwa, a nawet SS-

manów. Niech wystarczy fakt, że 
ludzie jednej kompanii tej poli­
cji, w naszym mieście w przesz­
łości siedzieli w więzieniach łącz­
nie, przez 1.100 lat.

Wiem, że Wam trudno będzie w 
to uwierzyć, ale i metody tej po­
licji nie daleko odbiegają od szko 
ly gestapo.- Widziałem na własne 
oczy, jak podczas przesłuchiwania 
i torturowania moich francuskich 
kolegów z . zimną krwią łamano 
im kości, miażdżono nosy i wybi­
jano oczy“.

Na jasną salę jadalną pada jak­
by mrok. Trudno uwierzyć w to, 
co dzieje się dzisiaj w „kultural­
nej“ Francji Mocha i... Marshalla.

„Jednakże klasa robotnicza nie 
ustępuje i nie ulega imperiali­
stom. Idziemy razem w jednym 
szeregu z naszymi mężami i z ko­
bietami francuskimi“ — mówi żo­
na ob. Bujaka, działaczka w pol­
skich stowarzyszeniach kobiecych 
we Francji.

„W ostatnich strajkach w mieś­
cie, gdzie mieszkaliśmy, brało już 
udział 100.000 osób. Nie pomogły 
samochody pancerne, gazy łzawia 
ce i pistolety maszynowe policji. 
Wezwano wojsko, lecz i to nie po­
mogło. Żołnierze francuscy cały­
mi oddziałami przechodzili pod 
nasze robotnicze sztandary. „Bra­
cia, idziemy razem z wami — wo­
łali żołnierze“ — opowiada ob. 
Bujakowa.

„Jak wyjeżdżałem z Francji, 
towarzysze z kopalni mówili, że 
pomszczą mnie i setki tych, co 
zginęli w walkach lub w więzie­
niach. No, ale teraz to grunt, aby 
szybko złapać się za robotę — 
kończy ob. Bujak i zaczyna nas 
rozpytywać o kopalnie, warunki 
pracy, a potem o sport, gdyż o- 
gromnie interesuje się piłką no­
żną.
1 czołgów i automatów 
strzelaii do robotników

,,Już na tydzień przed- Kongre­
sem Pokoju w Paryżu areszto­
wano wszystkich działaczy robot­
niczych i związkowych w moim 
mieście“ — mówi inny reemi­
grant ob. Stanisław Raczyński, 
były członek Ruchu Oporu, rów­
nież górnik.

„TT nas w Aleś, Departament 
Gard, strzelali z tanków i pisto­
letów maszynowych do robotni­
ków. 4 osoby zostały zabite i kil­
kanaście rannych. Podczas, fali o- 
statnic li strajków do codziennych 
obrazków należały takie, kiedy

dwa. lub trzy tysiące zbrojnej po­
licji atakowało kilkudziesięciu 
robociarzy broniących szybów 
przed łamistrajkami. Wśród od­
działów policji nieraz słyszało się 
wtedy nie tylko niemieckie sło­
wa. lecz i całe komendy. Docho­
dziło do tego, że kilku mężczyzn 
cywilów nie mogło rasem poka­
zać się na ulicy — mówi inny 
górnik, ob. Mieczysław Tonder — 
wydalony z Francji jako „element 
bardzo groźny dla reżimu“ — 
człowiek, który dwa razy dzien­
nie musiał meldować się w poli­
cji.
Francfa stała się dla 

nicii macochą
700 reemigrantów to ludzie, dla 

których Francja nigdy nie była 
matką, a ostatnio stała się ma­
cochą. Poza nielicznymi wypadka­
mi wydalonych przymusowo, więk 
sześć to ludzie, którzy sami po­
rzucili ten kraj. Rząd francuski 
robił wszystko, aby zatrzymać 
tych wykwalifikowanych i co naj­
ważniejsze tanich robotników.

Nie mówiąc już dłużej o po­
twornych i jakże idiotycznych i 
naiwnych płotkach intensywnie 
rozpuszczanych wśród Polonii 
Francuskiej przez właścicieli fa­
bryk, posługujących się przeważ­
nie reakcyjnym klerem, plotkach, 
mających na celu wrogo i nieuf­
nie 'nastawić robotnika polskie­
go do jego ludowej ojczyzny —- 
reemigranci opowiadają o szyka­
nach vvładz francuskich, które u- 
żywały wszystkich dopuszczal­
nych i niedopuszczalnych środ­
ków, ażeby utrudnić Polakom po­
wrót do Polski.

„Przyjechalibyśmy już dawno 
--- mówi ob. Władysław Barma­
nek, 75-letni górnik — ale żeby 
się stamtąd wyrwać, trzeba było 
całymi miesiącami chodzić z me- 
rostwa do policji, z policji do za­
rządu kopalni, a stamtąd znowu 
do merostwa i poza tym narażać 
się nie tylko na szykany, lecz i na 
wyzysk, gdyż kto wyjeżdża, to 
„na wszelki wypadek" odbierają 
mu część zarobku — kilka tysię­
cy frankpw, aby zapłacić rzeko­
me długi, których, zdaniem Władz 
wyjeżdżający mógł nie ujawnić, 
np. za elektryczność lub wodę. 
Żeby nie te trudności, to nie wiem 
czy jakiś dobry Polak zostałby 
we Francji do dziś dnia".

Plany na przyszłość
Do hotelu PUR-u przyjechali 

przedstawiciele. poszczególnych

przemysłów 1 zjednoczeń, którzy 
dysponują wolnymi mieszkaniami 
i pracą.

Są tu przedstawiciele Zjedno­
czenia Przemysłu Węglowego z 
Katowic, Przemysłu Lutniczego,
robotników rolnych ze Szczecina. 
Reprezentowany jest również 
orzemysł włókienniczy, skórzany 
i galanteryjny.

Ob. Chrzan, przedstawiciel Mi­
nisterstwa Pracy i Opieki Społe­
cznej dla Spraw Zatrudnienia 
Reemigrantów rozmawia właśnie 
z grupą górników.

„Ob. Jan Stolarski, maszyni­
sta. Jesteście obywatelu z synem 
Leszkiem, lat 20, który jest gór­
nikiem dołowym. Dostajecie pra­
cę w kopalni .Kleofas“ w Kato­
wicach. Oto domek, który dosta­
niecie na własność —- mówi 
przedstawiciel ministerstwa, po­
kazując fotografię nowoczesnego 
domu- fińskiego z ogródkiem.

Żonie górnika cb. Stolarskiej 
drży ręka. Własny dom... kiedy 
jedziemy? — dopytuje się gorącz 
kowo — chciałabym już dziś.“

Wśród przyjezdnych jest rów­
nież kilku robotników Francu­
zów, którzy porzucili swój kraj i 
przyjechali tu z żonami — Pol­
kami. Są i Francuski, które przy­
jechały z mężami. Czują się oni 
bardzo dobrze i swobodnie. Wie­
dzą, że są między swoimi — mię­
dzy robotnikami.

Za dwa dni reemigranci po za­
łatwieniu formalności otrzymają 
wyżywienie na 5 dni oraz po 2 
tys. zł na osobę na pierwsze wy­
datki i rozjadą się po całym kra­
ju. Większość uda się na Śląsk, 
aby tam. stanąć do budowy Polski 
Ludowej — prawdziwej ojczyzny 
człowieka pracy.

J. J. R.

n a  kierowniczych stanowiskach
W ciągu pierwszych czterech miesięcy rb. 503 robotników prze* 

!< mysiu włókienniczego, wyróżniających się w pracy zawodowej, 
i dąięki wykazanym zdolnościom uzyskaio awans społeczny i zawo­

dowy. W PRZEMYŚLE WŁÓKIENNICZYM — DZIĘKI PRZE­
MIANOM SPOŁECZNYM 1 POLITYCZNYM, KTÓRE ZASZŁY 
W POLSCE LUDOWEJ — PONAD 4.000 ROBOTNIKÓW ZAJ­
MUJE OBECNIE KIEROWNICZE STANOWISKA. 
v 70 b. robotników w tym szereg kobiet, jest dyrektorami na­
czelnymi, technicznymi i administracyjno-handtowymi w dyrekcjach 
branżowych i zakładach produkcyjnych. Ponad 700 robotn ków 
awansowało na stanowiska kierowników oddziałów, działów i refe­
ratów. Najwięcej robotników, w tym poważny odsetek kobiet, 
objęło kierownicze stanowiska techniczne.

Ukraina hoduje „askańskie merynosy“
—  ©*«ie© o  g& dtw taisistG M  s i e r ś c i

MOSKWA (AR). W okresie 
powojennym na Ukrainie po­
djęto ponownie hodowlę owiec 
o jedwabistej sierści. Państwo 
we gospodarstwa, zarodowe 
prowadza prace w zakresie da i 
szdgo uszlachetnienia rasy 
owiec. Działalnością ich kiera; 
je insty tu t aklim atyzacji i 
hybrydyzacji zwierząt domo­
wych. „Askania Nowa . który 
wyhodował rasą owiec o jed ­
wabistej sierści — tzw. „askań 
skieh merynosów”.

W ciągu ub- roku powstał® 
150 nowych ferm zarodowych 
w kołchozach ukraińskich 
w roku bieżącym pogłowi® 
owiec o Jedwabistej sierść 
przekroczy stan przeawojenOT 
o setki tysięcy sztuk, a pod * 
nieć 1851 roku — przekrocz? 
go dwukrotnie-

Albania nawiązuje 
stosunki dyplomatyczne 
z Republiką Koreańską

TIRANA (PAP). Rozgłoś­
nia tirańska donosi, że miedzy 
Albańską Republiką Ludową 
i Ludowo - Demokratyczną Re 
publiką Koreańską zawarto 

i porozumienie o nawiązaniu 
normalnych stosunków dyplo- 
matycznych.

Na znak protestu przeciw nieludzkiemu traktowaniu 
300 hinduskich więźniów politycznych
rozpoczęło strafk głodowy

LONDYN (PAP). Z Bombaju 
donoszą, że 300 więźniów politycz­
nych w hinduskich więzieniach 
rozpoczęło strajk głodowy. W wię 
zieniach Hindustanu znajduje się 
ogółem 25 tys. postępowych męż-1 
czyzn i kobiet. Liczba ta obejmuje

W ilcza „przyjaźń" imperialistów

Monopole USA wypierają państwa Europy zach.
z posiadłości kolonialnych w Afryce

MOSKWA (PAP). „Praw da” publikuje artykuł Datlina 
„plany imperialistów w Afryce” . W artykule tym  czypt.

tam y m. in-:
„Oficjalni przedstawiciele 

państw kapitalistycznych i icb 
prasy z ożywieniem rozważają 
możliwości wzmożenia eksplo­
atacji A fryki i jej strategicz 
nego i gospodarczego wykorzy­
stania- Zaniepokojone rozmaj 
chern ludowo - wyzwoleńczej 
walki w Azji, monopole E uro­
py Zach. i St. Zjednoczonych 
widzą w Afryce ziemią obie­
caną, gdzie można bezkarnie 
stosować . pracą niewolniczą. 
Ponadto w planach podżega­
czy wojennych, Afryce powie­
rza, się rolą bazy wojennej, do­
stawcy surowców strategicz­
nych i rezerw ludzkich- W

MANIFESTACJA KOMUNISTÓW ANGIELSKICH

Angielscy komuniści przykuli się do żelaznego ogrodzenia 
ambasady USA w Londynie, protestując przeciwko gospodar­
czej i politycznej ingerencji USA w sprawy IV. Brytanii 

i przeciwko paktowi atlantyckiemu. — Na zdjęciu: Kijku ma­
nifestantów, trzymających transparent „Nie chcemy byt: mię­
sem armatnim, rządu amerykańskiego“. Policjanci angielscy 
ódkuwają łańcuch, którym markfestanci przymocowali się do 

ogrodzenia ambasady.

różnych punktach tego kraju  
buduje sią liczne angielskie i 
am erykańskie bazy wojskowe.
St. Zjednoczone zbudowały już 
bazy w wielu węzłowych punk 
tach: we Francuskim  Marok; 
ko, Trypolisie, Libii, Liberii i 
Abisynii. To jest tylko począ­
tek — pisze „Prawda”, „pian 
czteroletni” przewiduje dalszą 
budową lotnisk o znaczeniu 
strategicznym.

Tworzenie baz wojennych w 
Afryce — jest istotną składo­
wą częścią poczynań mocarstw 
kolonialnych, związanych l i ­
nią Zachodnią i paktem a tlan ­
tyckim.

Jednakże — pisze dalej au­
tor — amerykańscy monopoli­
ści wcale nie są skłonni odgry 
wać roli bezinteresownych o- 
piekunów swych europejskich 
„przyjaciół”. Jeszcze w czasie 
drugiej wojny światowej, gdy 
W all S treet rozpoczynała na 
szeroką skalą przenikanie na 
rynek afrykański, koła rżą- f 
dzące St. Zjednoczonych upie- j 
ra ły  sią przy zasadzie „rów- j 
nych możliwości” w Afryce, j 
Zadanie to ułatw ił w dużej j 
mierze plan M arshalla. Euro- j 
pejskie państwa kolonialne i 
zmuszone były zrzec sią mono­
polu inwestowania kapitałów | 
w Afryce. W all S treet wzięła ! 
już w swe rące produkcje mie- I 
dzi w południowej Rodezji, | 
lecz szczególnie ważne pozycjo1 
zajęła W all S treet w Unii Po­
łudniowo - Afrykańskiej. Cale 
życie gospodarcze tego bry ty j 
skiego dominium uzależniono 
jest od St- Zjednoczonych. Tu 
taj rozpostarty swe macki nn.j- 
wiąksze rockefellerowsldę to | 
warzystwa naftowe i muc- W j 
ciągu ostatnich dwóch la t lca- j 
p ita ł amerykański objął k o n -, 
trolą w prowincjach, gdzie o 
istnieją kopalnie złota.

Belgijskie Kongo przekszlal 
ciło sią w kolonią am erykań­
ską. Posiadłości francuskie w 
Arycc stały sią również obiek­

tem potężnej ofensywy dolara
Na zakończenie autor pisze

0 wzmagającym sią w Afryce 
ludowym ruchu oporu prze­
ciwko systemowi kolonialne­
mu. Nie bacząc na okrutno re 
presje wobec organizacji demo 
kratycznych na całym konty­
nencie afrykańskim  krzepną 
szeregi walczących o wolność
1 demokracje. Wałka milion«- 
wy ci) mas pracujących o wy­
zwolenie rozszerza sią z każ­
dym dniem. Narody „czarnego 
kontynentu” nie życzą sobie 
by ich ziemia przekształciła 
sią w bastion imperializmu. 
P ragną one, by kolonialna 
Afryka zamieniła sią w A fry­
ką wolnych i niezależnych na­
rodów, rozporządzających swy­
mi bogactwami i swym w łas­
nym losem.

działaczy zw., zaw., przywódców 
chłopskich, studentów, robotników, 
pisarzy J dziennikarzy.

Strajk głodowy rozpoczął się na 
początku maja w więzieniach Bom-, 
baju, Nćrwady, Arthur Road, Sa- 
barmathi, Worlisea, Thana i Bycul- 
la. Powodem strajku głodowego 
jest dyskryminacja więźniów poli­
tycznych w więzieniach Hindusta­
nu. Więzieni działacze robotniczy 
i lewicowi traktowani są jako więź 
niowie drugiej kategorii i ich wa­
runki są gorsze niż więźniów kry­
minalnych. Więźniowie są głodzeni 
nie mają pomocy lekarskiej, ani 
urządzeń sanitarnych. Dziecko jed 
nej z uwięzionych — Patii, trzy­
mane w więzieniu wraz ż matką, 
zmarło z głodu.

Szkoła
„kultury1' amerykańskiej

Ostatnio niemieckie pisma Włl

!

Huragan nad USA
45 osób zabitych - 300 rannych

NOWY JORK. PAP. Przez Sta­
ny: Illinois, Missouri i Indiana 
przeszedł huragan niezwykłej siły, 
który wyrządził olbrzymie szkody 
materialne i spowodował śmierć 
45 osób.

Miasta Cape Giradeau, Wood 
i River i Shelbrun zostały poważnie 
i uszkodzone. Około 300 osób od- 
i niosło cięższe i lżejsze obrażenia.

Wybory do Parlamentu w Belgii
Partia katolicka wysuwa... kolaboracjonistćw

BRUKSELA. PAP. Na mocy 
dekretu ks. Karola, regenta Belgii, 
rozwiązane zostały obie izby usta­
wodawcze (izba Deputowanych i 
Senat) oraz rady prowincjonalne. 
Jednocześnie rozpisano nowe wy­
bory do parlamentu i rad prowin­
cjonalnych, które odbędą się 26 
czerwca rb.

W tegorocznych wyborach, po 
raz pierwszy w historii Belgii, we 
zmą udział kobiety.

Na liście wyborczej belgijskiej 
partii katolickiej figurują m. in. 
dwaj kolaboracjoniści: de Winter 
i Leoman, którzy w okresie oku­
pacji, pełniąc funkcia sekretarzy

generalnych ministerstw gospodarki
i aprowizacji, służalczo wykony­
wali rozkazy Niemców.

chodzące pod kontrolą ameiV 
kańskich władz okupacyjnyc»> 
dużo miejsca poświęciły „an 
rykańsko-niemiecldej wymian 
kulturalnej", która według m  
żej wymienionych źródeł, n 
obecnie zostać wszechstronn 
rozszerzona. Amerykanie zaVr 
sili ostatnio do Stanów Zjed«» 
czonych szereg „osobistości 
reakcyjnych kół niemieckich 
celu zapoznania ich „zc zdobi 
czarni kultury i cywilizacji » 
merykańskiej".
Depesze, które codziennie 

pływają do redakcji, świadc 
o tym, ie amerykańsko-niemn 
ka „wymiana kulturalna' rt 
czywltcie się rozwija i, ze 
powiednio dobrani Nieme?/ 
niemałych ilościach sprowadź 
ni są dla tego celu do USA■

Ostatnio „Tełepreśr "doniósł 
Berlina, ic władze amerykan 
skie wypuściły z więzienia, w 
jakiego pana Karla Radia i*  
prosiły go do Stanów Z jed . 
czonych na bardzo dogodne! . 
warunkach finansowych. 
to jest pan Radl? Jest, on b- . 
ficercm SS. który wraz z kaP  ̂
fanem, Sknrzcnnyrn nswnbod* 
Mussolinicgn. Obecnie V* 
Radl wyjechał dn swego ***L 
(Skorzenny od dłuższego v. 
czasu przebywa, w Ameryc . 
aby rasem z nim szkolić aWPr, 
kańskich spadochroniarzy. I/J, 
też pewnego rodzaju forma 
■merykańsko-niemiecMej wyw 
ny kulturalnej".

IV tym samym czasie nień1 ' 
cka agencja prasowa ADN P 
dała inną wiadomość, wcdW 
której do Stanów Zjednoczony^ 
wyjechała z Frankfurtu nn,i ,̂ 
grupa niemieckich oficerów P j 
licji „na studia“ nad metoda^  
policyjnymi „demokratów" ar> 
rykańsklCh. Jest to już 
tego rodzaju wycieczka. Fopr" 
dnia grupa studiowała „dziw*1 
ność policji w miastach", ob1 
na grupa specjalizować się 
dżie natomiast na wsi.

Widać z tego, że amerykł'^ 
skie metody krzewienia „kit", 
ry" stają się coraz popularni W 
sze. Nawet angielski Scottl^  
Yard uczy się u swych „ a t ^  
lycktch kolegów“ i zasloson^ 
ostatnio ich metody przy
turalnym“ uwięzicniu Eisler»• 

Uah’

4  lata ofiarnej służby
Korpusu Bezpieczeństwa Wewnętrzne#

WARSZAWA (PAP). 22 hm. stąpił zespół Domu

Polska sziuka ludowa
na wystawie w Kijowie

MOSKWA (PAP). 21 bm. w Mu­
zeum Sztuki Zachodniej w Kijowie 
otwarta zostaia wystawa polskiej 

] sztuki ludowej i rzemiosła arty­
stycznego. Uroczystość otwarcia 
stała się demonstracją przyjaźni 
polsko-ukraińskiej i polsko-radziec­
kiej współpracy kulturalnej.

w czwartą rocznicą powstania 
KBW w całym kraju  odbyły 
sją uroczystości.

W serdecznej, żołnierskiej 
atmosferze obchodzili czwartą 
rocznicą powstania KBW  żoł­
nierze w Warszawie.

W oficjalnej części uroczy­
stości do zebranych przemówił 
w i co min. bezpieczeństwa pu­
blicznego i kilku żołnierzy, 
którzy swą bohaterską posta­
wą wyróżnili sią w walce o 
bezpieczeństwo kraju- 

W części artystycznej wy-

W n i e ­
polskiego i amatorskie 
ły żołnierskie- m'

Następnie żołnierze 
brali udział w zawodach st; 
leckich i sportowych. .

TROJACZKI .
w  B g i t a ł o s s t o c k f 1*1

Wc wsi Kumelsk w p°w; cf 
neńskim urodziły sią 
ki: dwóch chopców i 
czynka. Rodzicami ich 4  
niorolni gospodarze LeosZ<! 
scy.
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PRZEZ KURSY SZKOLENIA ZAWODOWEGO
zwiększymy kadry specjalistów przeładunkowych

Porty morskie tej m iary eo , dunkowych jak i od poziomu 
ydańsk — Gdynia i Szczecin I wyszkolenia i sprawności ro-
s tanowi ą niezmiernie skompli­
kowany aparat, którego spraw 
11 “ść uzależniona jest od wielu 
o -ymiików, przecie wszystkim 
od koordynacji wysiłków na­
dawcy i odbiorcy towaru, spe­
dytora, kolei, m aklera itp. B i­
lansując. wyniki 4-lehiiej gos­
podarki Polski Ludowej na 
W ybrzeżu, możemy stwierdzić, 
że w dziedzinie eksploatacji 
Portów możemy poszczycić się 
dużymi sukcesami- W przeci­
wieństwie do innych portów 
europejskich jak np- R otter­
dam. Hamburg, Genua czy 
Marsylia, które pod względem 
przepustowości towarów pozo­
stają daleko w tyle od norm 
przedwojennych, zespól Gdańsk 
— Gdynia i Szczecin, po zakoń 
ozeniii w roku bieżącym 3-let- 
niego planu gospodarczego, 
przeładowywać będzie więcej 
towarów, niż przed rokiem 
1939.

Doceniając dotychczasowe 
osiągnięcia naszej gospodarki 
morskiej, przejawiające się w 
rozbudowie portów i floty han 
dl owej. należałoby wspomnieć 
o istniejących jeszcze brakach, 
których tolerowanie na dalszą 
metę doprowadzić może do nie 
Pożądanego zahamowania wzro 
stu obrotów towarowych w na­
szych portach.

Jedną z bardzo nielicznych 
Pozostałości przed wrześniowej 
Polityki, w porcie jest uzna­
wanie robotników portowych 
za pracowników niewykwali­
fikowanych. W rzeczywistości 
Przepustowość portu nzależ 
niona jest w równej mierze od 
ilości i stanu technicznego me­
chanicznych urządzeń przeła-

Daktyle, figi i śliwki
wzbogacą asortyment towarów
nasnycti spółdzielni
Na Wybrzeże przybył tran­

sport owoców południowych, na 
który składa się 1.740 kg fig, 
1.336 kg daktyli i 530 kg pa­
pryki mielonej. Rozprowadzeniem 
tych towarów zajęła się Spół­
dzielnia „Spotem“ i można je na­
być po przystępnych cenach w 
Sklepach spółdzielczych. Jak sy- i 
gnalizuje „Społem“ w drodze na j 
Wybrzeże znajduje się dalszy j 
transport 4.100 kg śliwek suszo­
nych. Nadejście tego transporlu ! 
spodziewane jest w najbliższych i 
dniach. >

botników. Robotnik portowy 
musi być pelnowykwalifikowa 
nym specjalistą przeładunko­
wym. Różnorodność pracy wy­
maga od niego nie tylko zna­
jomości obsługi wind i dźwi­
gów okrętowych, sposobów za­
ładunku sztaowania, ale na­
wet właściwości niektórych 
towarów. Nieumiejętne mane­
wrowanie przy rozładunku 
100-tonowego parowozu spowo­
dować może śmierć lub ciężkie 
kalectwo wielu ludzi, nie m ó­
wiąc już o stratach m aterial­
nych, sięgających miliono­
wych sum. Rozwój naszego 
handlu zagranicznego wyma­
ga wysyłania do odległych 
krajów bogatego asortym entu 
różnych towarów By doszły 
one do miejsca przeznaczenia 
w stanie nieuszkodzonym, ro­
botnik portowy musi je w spo­
sób właściwy ułożyć w ładow­
ni. Pam iętać również należy, 
ż.e od dokładności i sumienno­
ści pracy polskiego robotnika 
zależy utrzym anie i ugrunto­
wanie dobrego imienia na­
szych portów, uznanych już na 
całym świecie za bezkonku­
rencyjne pod względem bez­
pieczeństwa towarów. W szyst­
kie wymienione wyżej cechy, 
wymagane od robotnika porto 
wego wskaż u .ją, że praca jego 
nie może być zastąpiona przez 
jakiegokolwiek robotnika lą ­
dowego.

W obecnej chwila sprawa 
rekru tacji robotników porto­
wych przedstawia się w spo­
sób następujący. Istniejąca 
przy Urzędach Morskich Ko­
m isja Kwalifikacyjna, złożona 
z przedstawicieli Urzędu Mor­
skiego, Związków Zawodowych 
i Rad Zakładowych rozpatru­
je podania robotników. Kaudy 
datom, którzy odpowiadają wa 
runkom zdrowotnym i posia­
dają pewne kwalifikacje, wy­
daje się po roku pracy w por­
cie legitymacje robotnika por­
towego- Zgodna jednak opinia 
wszystkich zainteresowanych 
czynników stwierdza, że po­
ziom wyszkolenia niektórych 
stałych robotników, jak  i kan­
dydatów nie jest jeszcze dosta­
teczny. . . . . .

W obliczu przewidywanego 
wzrostu obrotów portowych 
zapewnić sobie musimy do­
pływ nowych sił. W związku 
z tym wysuwa się konieczność 
zorganizowania, podobnie jak

i w innych zakładach pracy, porcie nie pozwala na prowa- 
kursów dokształcających i za- j dzenie zajęć praktycznych 
wodowych. Tego rodzaju kur- i przy wyładunku statków, cho- 
sy powinny obejmować obok j tjzi nam bowiem o zmniejszę 
wykładów teoretycznych row- j n ie przestojów, należało by 
nież i zajęcia praktyczne- Pro- j zastanowić się nad możliwo- 
gram  kursów musi zawierać ścią wykorzystania dla celów
zagadnienie bezpieczeństwa 
pracy w porcie, przygotowa­
nia i obsługi urządzeń wyła­
dowczych statku, sposoby ła­
dowania ciężkich towarów, 
sztaowanie, prace winczowych, 
lukowych i brygadzistów. Szko 
leniu podlegać powinni wszy­
scy robotnicy rezerwy oraz 
niektórzy stali. Ponieważ jed­
nak normalny tok pracy w

szkolenia jednostki wycofanej 
z eksploatacji. W ydaje się, że. 
w wypadku zorganizowania 
kursów zawodowych, ćwiczę 
nia praktyczne możnahy pro­
wadzić na przycumowanym do 
Nabrzeża Oksywskiego s/s 
„Nyssa”. Kosztem uruchomie­
nia jego urządzeń przeładun­
kowych doiszkolilibyśmy setki 
robotników portowych, (s)

Do Gdyni powrócił z połowów białej ryby na Morzu Północ­
nym trawler Palmom „Gdy 106 — Orion", który w tych dniach 

poddany będzie gruntownemu przeglądowi na Stoczni

Żywiołowy rozwój współzawodnictwa pracy
wymaga nowych podstaw  organizacyjnych
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W tych dniach odbyła się w Ło­
dzi Krajowa narada przedstawi­
cieli komitetów fabrycznych 
współzawodnictwa pracy przemy­
słu włókienniczego.

Obrady poświęcone były omó­
wieniu roli współzawodnictwa 
pracy w realizacji państwowych 
planów gospodarczych jak rów­
nież osiągnięć i niedomagań tego 
ruchu.

Sekretarz generalny Zw. Zaw. 
Prac. Przem. Włókienniczego A- 
niołkiewicz w obszernym refera­
cie dokonał wszechstronnej ana­
lizy osiągnięć ruchu współzawod­
nictwa pracy w włókiennictwie, 
naświetlił rolę tego ruchu w dzie­
dzinie przedterminowej realizacji 
planów państwowych; podniesie­
nia jakości towarów oraz wpływu 
współzawodnictwa na stałą po­
prawę warunków bytu klasy ro­
botniczej, osiąganą dzięki zwięk­
szonej wydajności pracy, i towarzy 
szącej jej podwyżce płac.

Mówca wskazał również na bra 
ki, które hamują rozwój ruchu 
współzawodnictwa pracy w róż­
nych dziedzinach. Braki te wyra­
żają się w. zbyt małej, opiece i po­
parciu poczynań przodowników 
pracy przez Związki,. ZSwodowe 
od Rad Zakładowych począwszy',' 
na Zarządzie Głównym Związku 
skończywszy. Również administra 
cja fabryk nie zawsze udziela'ra­
cjonalizatorom pomocy . technicz­
nej, zaopatrzenia itp.

oliwiłem wszystkie części, spraw- nie wycieka z baka, sprawdzam H K przewody benzynowe, działanie

150 TYS. KILOMETRÓW BEZ KAPITALNEGO REMONTU
Opowiadanie Grzegorza Bubkina
k ierow cy  z bazy sam och odow ej w  T aszkencie

W jednym z ostatnich nume­
rów gazety radzieckiej „Trud" 
ukazało się opowiadanie Grze­
gorza Babkina, o jego doświad 
czeniach na drodze do przodo­
wnictwa pracy wśród kierow­
ców. Ze względu na to; że o- 
siągnię,cia te mogą intereso­
wać i naszych kierowców, wal 
czących obecnie o jak najosz­
czędniejszą eksploatację samo­
chodów, podajemy poniżej o-, 
powiadanie Babkina — w tłu­
maczeniu. (Red). •*

Przed trzema laty otrzymaliśmy 
z farbyki samochodów im. „Mo 

łotowa“ nowy wóz typu „GAZ- 
AA“. Rozpoczynając na nim pra­
cę, postanowiłem przekroczyć nor 
hię przebiegu samochodu i zaosz­
czędzić poważną ilość części za­
pasowych, a poza tym paliwa no 
i utrzymać w odpowiednio do­
brym stanie samą maszynę.

Samochodu, który przed chwilą 
Wyszedł z fabryki nie należy od 
r azu eksploatować bez przeglądu 
technicznego i uzupełniającej re­
gulacji. Trzeba ustalić, jak pra­
cuje jego motor na małych i śre- 
bnięh obrotach, sprawdzić usta­
wienie kół, regulację systemu ha- 
hiulcowego i samych hamulców.

W oparciu o instrukcję opra­
cowałem plan dotarcia samocho­
du. Przede wszystkim doszedłem 
do wniosku, że należy przedłużyć 
czas jego objazdu z tysiąca do 
•̂500 kilometrów. W' tym czasie 

trzeba oliwę w karterze zmieniać 
c° 250 km ,a nie 500, jak przewi­
dywała instrukcja. Przecież le- 
Pjpj użyć kilogram smaru więcej, 

doprowadzić do przedwczes­
nego zużycia ścierających się ze 
I°bą części. A przy tym normal-

Praca motoru zapewni dużąha
e^czedność smarów. Według in- 
' Pukcji sprawdzanie zasadni- 
. ych części motoru należy prze- 
dvT3dzać P° przejeździć każ- 
_ch 800 km. Ja podjąłem się te- 

^  Pu 500 km.
Q°2poczynajac docieranie samo- 

c.hodu troskliwie obejrzałem
SJ,°jenia węzłów i agregatów, na- Pahwa'

dziłem koła ,smary w karterze 
itp. W czasie pracy unikałem ja­
zdy na dużych obrotach motoru. 
Nie przekraczałem szybkości 30 
km na godzinę, unikałem złych 
dróg, wjazdu na pagórki, nie do­
puszczałem wreszcie do załadun­
ku na samochód ponad tonę to­
waru. Każdego dnia sprawdzałem 
umocnienia oddzielnych węzłów 
i agregatów.

W okresie docierania surowo 
przestrzegałem swojego planu. 
Dało mi to możność przygotowa­
nia samochodu do normalnej eks 
ploatacji w różnorodnych warun­
kach. Towary starałem się tak 
ulokować, by nie tracić czasu na 
porządkowanie ładunku w czasie 
podróży.

O trzymując polecenie wyjazdu 
na dalsze odległości przygo­

towywałem samochód bardzo tros 
kliwie. Brałem ze sobą uzupeł­
niający zbiornik z benzyną,, łań­
cuchy łopatę, siekierę i wszyst­
kie narzędzia nieodzowne przy 
niespodziewanych remontach. Za­
pewniało mi to przejazd od 250 
do 1000 kim. W czasie podróży 
po bezdrożach i błotach zawsze , 
korzystałem z łańcuchów. Zwięk- ! 
szałem w ten sposób zdolność po 
ruszania się samochodu i nie 
przeciążałem motoru. Na dob­
rych drogach jeździłem z szybko­
ścią do 40 kim na godzinę.

Kończąc dzień pracy myję i 
czyszczę swój samochód, usuwam 
wszystkie nieprawidłowości zau­
ważone w podróży. Drobne na- 1 
prawy wykonuję we własnym za­
kresie bez pomocy warsztatu. W 
ten sposób mój samochód jest 
zawsze przygotowany do pracy.

N auczyłem się określać przy 
pomocy słuchu nienormalności 

w pracy motoru. Zazwyczaj prze 
wyjazdem z garażu sprawdza., 
rodzaj smaru. Jeśli jest on za­
brudzony albo zbyt rzadki zmie­
niam go natychmiast. Ustalam 
przy tym, jaki posiadam zapas 

stwierdzam, czy ben*yua

kraników itp. Gdy silnik nie pra­
cuje normalnie, rezygnuję z wy­
jazdu.

W ciągu trzech lat- wykonałem 
na swoim samochodzie 6 remon­
tów ’bieżących, zużywając na każ 
dy z nich od 2 — 4 dni, a poza 
tym dwa remonty średnie, trwa­
jące po 8 dni. Według planu po­
winienem przeprowadzić 20 bie­
żących 4 średnie i kapitalne na­
prawy w czasie 112 dni. W ten 
sposób uniknąłem ,14. remontów 
bieżących, 2-ch. średnich i 2-ch 
kapitalnych, zaoszczędziłem 26 
tys. rubli. Przeszło dwa razy 
zwiększyłem przebieg mojego sa­
mochodu, który zamiast 60 tys. 
kilometrów wykonał 150 tys.

Zaoszczędziłem również ok. 5 
tys. litrów benzyny i przedłuży­
łem pracę każdego kompletu gu­
mowego. Samochód GAZ—AA po 
przejściu 150 tysięcznego kilome­
tra znajduje się w-dobrym sta­
nie. Pracuje, jak poprzednio.

W kilkugodzinnej, ożywionej , wziętych przez załogi fabryczne
dyskusji mówcy wskazywali na 
doniosłe znaczenie narad teehnicz 
nych w fabrykach. Narady prze­
prowadzane z udziałem robotni­
ków różnych działów produkcji 
wykazują m. in. w jaki sposób 
braki w pracy jednych robotni­
ków odbijają się na pracy in­
nych i w jaki sposób braki te mo­
żna usunąć.
, Przemówienia uczestniczących 
w dyskusji tchnęły wielką troską 
robotników zarówno o jakość pro­
dukcji jak i ilość. Wielu mówców 
wskazywało na sposoby, dzięki 
którym jakość,produkcji i jej wy­
dajność stale się podnoszą.

Wielu mówców wskazywało na 
braki w pracy aparatu technicz­
nego — nięnadążenie inteligencji 
technicznej za osiągnięciami za­
łóg robotniczych. Podkreślano 
również, że brak zrozumienia dla 
.potrzeb robotników daje się zau­
ważyć u niektórych czynników 
administracyjnych. Pozytywnie o- 
ceniońa została doniosła rola przo 
downików pracy w zespołowym 
ruchu Współzawodnictwa pracy, 
gdzie przodownicy stanowią kadrę 
instruktorską dla słabiej wyszko­
lonych towarzyszy pracy — człon­
ków zespołów, względnie robotni- 
RóV 'pazósta*j4ćych poza zespoła­
mi.

Geń. dyrektor CZP Wł. Wende, 
dokonał przeglądu poruszanych w 
dyskusji zagadnień. Mówca wska­
zał na konieczność ściślejszego po 
wiązania na, polu współzawodnic­
twa pracy trzech zasadniczych 
czynników: organizacji związko­
wych, partyjnych i administracji 
fabrycznej. Mówca podkreślił rów 
nież, że należy poświęcić specjal­
ną uwagę tzw. „brygadom jakoś­
ciowym“, analizując metody ich 
pracy.

Przemawiający następnie w i- 
'mieniu KCPZPR tow. Blinowski 
wskazał na całkowitą realność po-

zobowiąeań. Wypełnienie ich nie 
powinno napotkać na żadne prze­
szkody ze strony zaopatrzenia ma 
teriałowego, wyposażenia teehnicz 
nego i kadr ludzkich. Walka o 
przedterminowe wykonanie planu 
— stwierdził mówca — jest jedno 
cześnie walką klasową i politycz­
ną o szybkie ugruntowanie pod­
staw socjalizmu w Polsce i uda­
remnienie zamiarów międzynaro­
dowej reakcji.

W walce tej obok awangardy 
klasy robotniczej — członków 
PZPR — biorą również masowy 
udział szerokie rzesze bezpartyj­
nych.

Minister Przemysłu Lekkiego 
ob. Stawiński przekazał włóknia­
rzom polskim Serdeczne pozdro­
wienia Rządu R. P., który dołoży 
wszelkich tetarań, aby zdobycze 
klasy robotniczej zostały obróco­
ne dla jej materialnego i moral­
nego dobra.

Podsumowania wyników obrad 
dokonał sekretarz generalny

KCZZ tow. Ćwik. Obrady włók­
niarzy, podobnie jak obrady in­
nych związków branżowych, wy­
kazały — powiedział — że ruch 
współzawodnictwa pracy przybrał 
formy żywiołowe, łamiące narzu­
cone mu początkowo ramy orga­
nizacyjne. Doświadczenie wykaza 
ło, że Główne Komitety Współza­
wodnictwa Pracy nie mogą już 
dziś spełnić swej roli, ponieważ 
są to twory sztuczne, oderwane 
od terenu. Problem stworzenia no 
wych podstaw organizacyjnych 
dla ruchu Współzawodnictwa bę­
dzie jednym z głównych przedmio 
tów obrad Kongresu Związków 
Zawodowych.

W uchwalonej rezolucji uczest­
nicy obrad postanowili w imieniu 
310 tysięcy włókniarzy polskich 
wykonać roczny , plan produkcji 
przemysłu włókienniczego do io 
grudnia br., zaś plan 3-letni do 
18 grudnia br. oraz podnieść za­
planowaną na bieżący rok sumę 
oszczędności z 6,7 miliarda do 8,4 
miliarda złotych.

Hiedociąpięcia w pracy związkowej
u  ¡ k t a H & j i j S i r K i j  n a  j E a s p i e

Kontakt z masami iofeotniezymi musi być zacieśniony
Kolejarze z warsztatów na Za- | Gdańsk-Południe, ruch ten przed- 

spie doceniają w peini olbrzymie [ stawia się u nas znacznie słabiej 
znaczenie Kongresu Związków ; i daje mniejsze rezultaty. Nie­
zawodowych dla klasy robotni­
czej Polski i dla dalszego rozwo­
ju pracy związkowej.

Trzeba stwierdzić, że choć Ko­
ło ZZK na Zaspie ma w swej 
działalności wiele osiągnięć, to 
jednak równie wiele ma jeszcze 
w swej pracy do naprawienia. 
Przede wszystkim współzawodnic­
two pracy nie przybrało na Za­
spie właściwego rozmachu. W po­
równaniu z rozwojem współzawod 
niełwa w warsztatach kolejowych 
na Zawiślu czy w Parowozowni

wątpliwie jest to jeden z najpo­
ważniejszych braków w pracy na­
szego koła związkowego.

Baseny w Ostce będą pogłębione
W Ustce odbyła się 

konferencja z udziałem przedsta­
wicieli Szczecińskiego Urzędu Mor 
skiego, Przedsiębiorstwa Robót 
Czerpalnych i Podwodnych oraz 
Kapitanatu Portu. W czasie obrad 
omówiono najistotniejsze sprawy, 
związane z dalszą eksploatacją i 
unowocześnieniem portu. Do naj

ostatnio I pogłębienie basenów * portowych, 
' które rozpoczęto jeszcze w roku 
ubiegłym. Obecnie prace te będą 
kontynuowane w dalszym ciągu. 
W najbliższych dniach przybędą do 
Ustki dwie pogłębiarki, a poza tym 
w połowie lata największa tego 
rodzaju jednostka w Polsce „Inż. 
Wenda“, której zadaniem będzie

pilniejszych prac należy w Ustce usunięcie mułu z redy portowej.

R obotnicy p o r t o w i  
podejmują p r a c ą  w z e s p o ł a c h

Podobnie, jak system trójkowy, walelstwa ósemki robotnicze w 
zastosowany niedawno z dodatnimi j portach. Zgrany zespół ośmiu lu-
wynrkami przez murarzy gdańskich, 
zdobyty sobie również prawo oby-

dzi,. pracujących przy przeładunku 
towarów wykonuje więcej efektyw 
nej pracy przy mniejszym wysiłku 
fizycznym, niż robotnicy pracujący 
indywidualnie.

Kierownictwo „Portorobu“ po 
uzgodnieniu z Radą Zakładową i 
organizacją partyjną, postanowiło 
na podstawie doskonałych osiąg­
nięć próbnych drużyn roboczych

Jednocześnie będziemy musieli 
więcej troski i sił poświęcić' dia 
zapewnienia zdolnym jednostkom, 
których nie brak między kolejarza­
mi Zaspy, możliwości doszkalania 
się i awansu społecznego. Słabą 
stroną pracy Związku w tym za­
kresie jest to, że nie potrafił on 
jak dotąd wzbudzić wśród koleja­
rzy należytej chęci i zapału do 
nauki i ambicji do zajęcia odpo- 
wiedzialniejszego stanowiska. Wią­
że się to z niedostateczną działal­
nością naszego Koła w zakresie 
pracy kulturalno-oświatowej. Mamy 
piękną i dobrze wyposażoną świe­
tlicę,, ale życie świetlicowe u nas 
niemal nie istnieje, a piękna sala 
świeci na ogól pustkami. Ód cza­
su do czasu urządzane są w niej 
zabawy, które jednakże nie wiele 
mają .wspólnego z pracą kultural­
no-oświatową.

Niedomaga również akcja socjal­
na, co m. inn. powoduje, że spo- 

I tykam się z dość częstymi skarga­
mi towarzyszy pracy na niedosta-

przejść całkowicie do dnia 1 czer- ! toczną pomoc lekarską, oraz opie-
I ką nad matką i dzieckiem. W tej

Ruchoma Stacja Bddań:Przeciw.gruiliczyeh Nr 1, odwiedza za­
kłady pracy. Na zdjęciu: badanie robotników w porcie gdyńskim

I wca na system pracy zespołowej.
Pozwoli to przedsiębiorstwu na za- 

i oszczędzenie znacznych kwot pie­
niężnych, a robotnikom na zmniej­
szenie Wysiłku fizycznego. Ponad- 

| to nowy system daje robotnikom 
! portowym większe możliwości za- 
j robkowe. Załoga robotnicza „Por- 
\ torobu“ Oddział Nowy Port, liczą­
ca ponad 1.000 osób uczci w ten 
sposób Kongres Związków Zawo- 

i dowych jeszcze jednym czynem 
| tj. przez zastosowanie systemu 
I pracy zespołowej w przńadim- 
i kach. (hz)

sprawie wieziemy na Kongres spe­
cjalne wnioski, które zmierzają do 
umożliwienia pracującym matkom 
poświęcenia więcej czasu swym 
dzieciom i pracy domowej.

Wszystkie braki w naszej pracy 
związkowej wynikają w zasadzie 
z jednego podstawowego błędu: 
Zarząd naszego kola nie jest dość 
ściśle powiązany z masą kolejar­
ską, a działalność jego często 
ogranicza , się do biurokratycznego 
przekazywania, na martwo przebie­
gających zebraniach, instrukcji i 
wskazówek Zarządu Okręgowego.

WŁADYSŁAW DZIUBA
delegat na kongres Zw, Zawód,
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Uchwały plenum KC P Z P R
źródłem wzmożonej aktywności organizacji partyjnych na wsi 
Narady aktywu wiejskiego Partii w  woj. gdańskim

Ostatnie plenum Komitetu Centralnego PZPR poświęciło wiole 
uwagi sprawom wsi. Uchwały KC stawiają przed organizacjami 
partyjnymi na wsi i wiejskim a kły« cm partyjnym szereg nowych 
odpowiedzialnych zadań. Omówieniu ich poświęcone były narady, 
które w dniach 21 i 22 bm. odbyły się we wszystkich powiatach 
woj. gdańskiego przy udziale delegatów Komitetu Centralnego 
i Wojewódzkiego partii.

Tow. Stefan Jędrychowski na naradzie 
w Pruszczu-Gdańskim

W obszernej świetlicy Cukrow­
ni v.- Pruszezu-Gdańskim odbyła 
się narada aktywu partyjnego 
pow. gdańskiego, > na którą przy­
było ok. 600 towarzyszy. Naradę 
otworzył sekretarz Kom. Pow. 
tow. Kaczmarski, oddając głos 
przedstawicielowi KC PZPR, tow. 
Jędrychowskiemu, przybyłemu 
specjalnie z Warszawy.

Tematem referatu tow. Jędry- 
chowskiego było omówienie uch­
wał kwietniowego plenum KC na­
szej partii ze szczególnym uwzglę 
dnieniem bieżących zadań partii 
na wsi.

Dzięki ofiarności rolników i po 
mocy państwa odbudowano ponad 
230 tys. gospodarstw, znikają od­
łogi f rozwija się gospodarka ho­
dowlana, rośnie dobrobyt wsi.

66 procent młodzieży kształ­
cącej się w szkołach średnich i 
wyższych —- to dzieci chłopskie i 
robotnicze. Przez spółdzielnie pro 
dukcyjne, które staną się wzorem 
zespołowej gospodarką podnie­
siemy poziom rolnictwa, powięk­
szając znacznie jego wydajność. 
Dla chłopa mało- i średniorolne­
go otwierają się nowe perspekty­
wy i od niego samego zależy, czy 
wieś skończy z 16-godzinnym 
dniem pracy i utoruje sobie dro­
gę do nowej egzystencji, opartej 
o sprawiedliwość społeczną i po­
wszechny dobrobyt.

Przed organizacajmi partyjny­
mi i wszystkimi aktywistami wiej 
skimi stoją poważne zadania. Mu­
simy zaostrzyć czujność na wszel 
kie przejawy działalności wroga 
klasowego, izolować go, ograni­
czać i wypierać wpływy bogaczy 
wiejskich w władzach lub insty­
tucjach społecznych na wsi, mu- 
śirńy Avaiczyć o to, by zniknął do 
reszty wyzysk stosowany przez

łej czujności partii W sprawach 
podatkowych na wsi. Wciąż je­
szcze zdarzają się wypadki nie­
właściwego stosowania ulg i wy­
miarów podatkowych. Wzywa on 
do zwiększenia aktywności orga­
nizacji partyjnej w tym kierun­
ku. Tow. Zdroik z Ostaszewa wzy 
wa do wyplenienia resztek ele­
mentów reakcyjnych, kryjących 
się w szkołach, spółdzielniach i 
w Zarządach gminnych. Tow. 
Graiecka pracownica majątku 
Ryki Gdańskie, mówiąc o zaco­
faniu kobiet wiejskich .zaapelo­
wała do wszystkich towarzyszek
0 branie czynnego udziału .v ak­
cji oświatowej i w życiu organi­
zacyjnym kobiet, o aktywniejszą 
ich pracę w Kołach Gospodyń 
Wiejskich. Tow. Malik z Osta­
szewa podkreślił znaczenie akcji 
łączności dla wzmocnienia Soju­
szu robotniczo-chłopskiego.

Fabryczne grupy łączności od­
wiedzające gromady, to najlepszy 
środek zacieśnienia współpracy 
między klasą robotniczą a mało-
1 średniorolnym chłopstwem. 'Ry­
bak z Pruszcza tow. Rogalski, o- 
mawiając bolączki rybaków 
stwierdził, że brak Związku Za­
wodowego Rybaków Słodkowod­
nych odbija się ujemnie ńa sy­
tuacji ludzi zatrudnionych w tym 
zawodzie. Tow. Jakołts ze wsi 
Szwederki przytoczył przykład 
niewłaściwego ustalania hierar­
chii potrzeb chłopów i bezczynne 
przyglądanie się temu organiza­
cji partyjnej. Cala wieś upomi­
nała się o zbudowanie mostu na 
rzece. „Winien on być odbudo­
wany wcześniej niż kapliczka — 
mówił tow. Jakobs — ale na ka­
pliczkę nie żałowano pieniędzy, 
a mostu wciąż jeszcze nie ma".

Po niemal 6-godzinach obrad 
tow. Jędrychowski podsumował 
dyskusję. Podkreślił on, że ogól­
nym wnioskiem, jaki można z 
niej wyciągnąć, jest za słabe je-

Rolnych więcej się nami intereso- 
wał. Należąc do Związku chcemy 
jego opieki“.

Wiele miejsca w toku dyskusji 
poświęcono sprawom młodzieżo­
wym i kobiecym, postanawiając 
w przyszłości zwrócić większą u- 
wagę na ten odcinek pracy.

Z ogólnym aplauzem spotkało 
się wystąpienie tow. Cbudyka, 
który potępił stosunek bogaczy

wiejskich do akcji „H“. Wielu z 
nich posiadając duże gospodar­
stwa i możliwości hodowli hoduje 
tylko jednego świniaka, sabotując 
w ten sposób całą akcję.

Po zakończeniu dyskusji, którą 
podsumował tow. Wróblewski pó­
źnym wieczorem zakończono obra 
dy, postanawiając dorobek ich 
przenieść w teren na gromady i 
gminy.

iis:
I mm?

i '  i y
1

Wieś pow. lęborskiego 
wkracza na nowq drogę

bogaczy wiejskich wobec małorol- j szcze powiązanie partii z masami 
nych chłopów, musimy dążyć do pracującego chłopstwa. Dowodem 
tego, by poprzez upowszechnienie tego są powtarzające Się wypadki 
oświaty i wzrost świadomości po- złego wykonywania zarządzeń od 
litycznej rosła aktywność mas górnych, spaczanych przez ich 
pracującego chłopstwa w rządze-1 wykonawców w terenie. Zapobiec
niu i decydowaniu o 
sprawach życia wsi.

W dyskusji zabrało głos 26 to­
warzyszy.

wszystkich \ temu mogą organizacje partyjne, 
ale zapobiegną tylko wtedy, gdy 
szeroko oprą się o współpracę z 
masami.

Naradę, Zakończono uchwale- 
Tow. Michałek, osadnik z gro- iniem rezolucji, popierającej u- 

mady Kolbudy mówił o zbyt ma- chwały plenum KC PZPR. (wis.).

Sprawy robotników rolnych 
głównym tematem dyskusji w Tczewie

nich poruszyło sprawę podniesie-

N a rada lęborskiego aktywu 
powiatowego PZPR w dniu 21 
bm. zgromadziła 335 towarzy­
szy z terenu całego powiatu. 
Po referacie tow. Hołoda, 
przedstawiciela Kom itetu W o­
jewódzkiego, który w sposób 
szczegółowy omówił zagadnie­
nia, będące przedmiotem obrad 
ostatniego plenarnego posie­
dzenia KC PZPR, rozwinęła 
się szeroka dyskusja, w k tó ­
rej głos zabrało 23 towarzy­
szy.

Wyróżniło się w niej. gorą­
co przyjęte przez zebranych 
wystąpienie tow. Rosińskiego, 
członka komitetu założyciel­
skiego spółdzielni produkcyj­
nej w tarnowskim . W pro­
stych. słowach opowiedział 
on. jak  organizuje się ta spół­
dzielnia. Początkowo zgłosiło 
się do niej 13 członków na 42 
gospodarstwa gromady, ale o- 
becnie należy już do niej 25 
gospodarzy. Chłopi żarnowiec­
cy rozumieją ooraz lepiej, że 
we wspólnej gospodarce leży 
ich przyszłość i dobrobyt. Spół 
dzislnia prowadzi ośrodek m a­
szynowy. Prócz własnych gos­
podarstw członkowie jej, zor­
ganizowawszy zespół uprawo­
wy, zaorali dodatkowo 120 ha 
odłogów. Spółdzielnia o trzy  
m ała obecnie 8 macior, co bę­
dzie wielkim ułatwieniem dla 
prowadzenia gospodarki hodo­
wlanej.

Tow. Majewski z m ajątku 
państwowego Okaliee omówił 
wyższość zespołowej gospodar­
ki rolnej nad indywidualna, 
podając .iako przykład m ają­
tek Okaliee, gdzie wydajność 
żyta z jednego ha Wynosi 
17.6 q. Uskarżał sio on nato­
m iast na zły stan budynków 
mieszkalnych robotników rol­
nych.

Tow. Rybacki wskazał na 
niedociągnięcia w pracy Spół

dzielni Mleczarsko - Jajczar- 
skiej W Nowej Wsi, gdzie zda­
rzają  się wypadki niewłaści­
wego klasyfikowania mleka 
na niekorzyść rolników. Nie­
wątpliwie, powołanie Społecz­
nej Komisji przy Spółdzielni 
usunęłoby te braki.

W ystąpił również sekretarz 
Zarządu Powiatowego SL oh. 
Szerszeń omawiając przygotó 
wania do Święta Ludowego.

Mimo dość dużej liczby 
; mówców, dyskusja pominęła 
| szereg istotnych spraw, które 
! wymagały przedyskutowania 
na tle uchwał KC, jak  praca 
Spółdzielni Gminnych, prze­
bieg i Wyniki akcji łączności, 
polityka podatkowa na wsi 
itd. Tak też ocenił dyskusję 
tow. Hołod, przeprowadzając 
jej podsumowanie- Nie była 
ona dość pogłębiona politycz­
nie, w wielu wypadkach wy­
stąpienia towarzyszy ograni­
czyły się bowiem do podnosze­
nia nie zawsze słusznych 
Spraw osobistych. (v).

Techniczna Obsługa Rolnictwa w Starogardzie przystąpiła do 
przeglądu traktorów i maszyn, przygotowując je do prac przy

zbiorach

Główne uroczystości „Oni lo rza
odbędą się w Gdańsku i Gdjjni

Główne uroczystości tegorocz­
nych „Dni Morza“, 23—-29 czerw­
ca br., odbędą się w zespole por­
towym Gdańsk -Gdynia. Protek­
torat nad uroczystościami objął 
Prezydent R. P. Bolesław Bierut. 
W skład Komitetu Honorowego 
wchodzą: członkowie Rządu,
przedstawiciela dyplomatyczni 
państw demokracji ludowej oraz 
przedstawiciele partii politycz­
nych, Związków Zawodowych< Li­
gi Morskiej, W. P., Marynarki 
Wojennej i organizacji młodzie­
żowych.

Na czele komitetu organizacyj­
nego „Dni Morza" stanęli przed­
stawiciela Zarządu Głó wnego Li­
gi Morskiej, którzy w tych dniach 
przyjadą na Wybrzeże_ aby do­
pilnować akcji przygotowawczej.

Organizatorzy obliczają, że na

i®wi osiągnięcia
Od dwóch lat opracowywany by) | Wa nastawnie elektryczne do prze-

projekt centralizacji zwrotnic na stawiania zwrotnic sygnałów,
stacji Gdańsk-Główny. Na prze- ] gwarantujące całkowite bezpieczeń-
szkodzie w realizacji planów stały 
poważne braki materiałowe, gdyż 
w kraju nie produkowano po woj­
nie kolejowych urządzeń elektrycz-

stwo ruchu pociągów,
Zaznaczyć należy,, że dotychczas 

stacja Gdańsk - Giówny posiadała
nych. Dzięki jednak sumienności do ręcznego ustawiania
pracowników Służby Elektrofećh- ! których potrzeba
nicznej DOKP Gdańsk, zdołano że 
brać i posegregować materiał z 
wysadzonych przez Niemców na­
stawni. Ostatnio, w Wytwórni Sy­
gnałów Kolejowych w Bydgoszczy, 
skonstruowano nową aparaturę dek 
tryczną. Jeszcze przed wprowadze­
niem letniego rozkładu jazdy, sta­
cja Gdańsk-Główny, otrzymała no-

j było znacznej ilości ludzi do obsłu- 
(gi. Obecnie tę samą pracę wyko­
nują motory elektryczne, a Służba 
Ruchu ma możność zaoszczędzenia 
pracy około 40 ludzi.

Przelotność stacji zwiększyła się 
przez wprowadzenie tych urządzeń 
kilkakrotnie, przy jednoczesnym 
zapewnieniu bezpieczeństwa ruchu.

Nieostrożne obchodzenie się z ogniem 
spow odow ało 9 pożarów lasu

W Domu Kultury w Tczewie 
na zebranie aktywu wiejsidego 
przybyło ok. 400 towarzyszy. Po 
zagajeniu i powołaniu prezydium 
przez sekretarza KP tow. Adam­
skiego referat o zadaniach orga­
nizacji wiejskich w świetle u- 
chwał ostatniego plenum KC 
PZPR wygłosił przedstawiciel KC 
poseł tow. Wróblewski.

Podniesienie poziomu wyrobie­
nia politycznego mas chłopskich, 
zwiększenie wydajności pracy, 
zaostrzenie czujności klasowej i 
ideologicznej, rozbudowa komite­
tów członkowskich przy spółdziel 
niach, ośrodkach maszynowych 
iip. komitetów współdziałania z 
władzami podatkowymi, rozbudo­
wa świetlic i bibliotek, uaktyw­
nienie pracy partyjnych komite­
tów gminnych i gromadzkich — 
oto zasadnicze zadania, jakie stoją 
przed organizacjami partyjnymi 
na wsi.

Po referacie wywiązała się oży­
wiona dyskusja, w której zabie­
rało głos 20 towarzyszy. Wielu z

Polepsza się
s t a n  zd im w o tn Ę ji
mieszkańców Gdyni

W kwietniu br. Miejski Ośrodek 
Zdrowia w Gdyni udzielił ck. 
11.500 porad lekarskich. Poradnia 
przeciwweneryczna przyjęła w 
tym czasie ponad 3000 osób, prze­
ciwgruźlicza — ok. 2500 osób, a 
poradnia dziecięca — 1313 chłop­
ców i dziewcząt. W ramach akcji 
„W“ pobrano w kwietniu ok. 4500 
prób krwi. W wyniku badań 
stwierdzono jeden procent cho­
rych.

W kwietniu zaznaczył się duży 
spadek liczby osób świeżo zaka­
żonych kiłą. W wyniku przepro­
wadzonych akcji stan zdrowotny 
ludności gdyńskiej znacznie się 
polepszył. (lem).

ha powiat gdański przypada 9 (z 
tego 7 na Mierzei Wiślanej), Lę­
borski —. 6, Morski — 3, Kartu­
ski i Chojnicki — po 2, Tczewski, 
Starogardzki i Świecki — po 1.

Przyczyną pożarów było w 9 
wypadkach nieostrożne obchodzenie 
się z ogniem, a więc niedopałki 
papierosów i zapałek, rozpalanie

B U C H A L T E R A  -  B tL A A lS B S T Ę  
oraz R E F E R E N T A  
O n G A W M Æ A C V JlV E G O

od
odpow iednim i kw alifik ac jam i 1 p rak ty k ą  za tru d n i i  

zaraz Gospodarcze Zrzeszenie Sam orządu Teryto- *

Mimo usilnie prowadzonej akcji 
przeciwpożarowej, nadal mają miej 
sce liczne pożary leśne. Na terenie 
Gdańskiej Dyrekcji Lasów Pań-

_____________________  siwowych w ostatnich miesiącach
nia” świadomości^ideologicznej w j wybuchło 25 pożarów leśnych, któ- 
organizacjach partyjnych. Na ezo- I re zostały opanowane, powodując 
ło zagadnień wysunęły się jednak na ogól niewielkie  ̂szkody, 
sprawy gospodarcze wsi i socjal- Z wyżej podanej ilości pożarów 
ne robotników rolnych.

Tow. Kraniecki, wójt gminy 
Subkowy mówił, jak chłopi jego 
gminy zlikwidowali -całkowicie 
odłogi i przeprowadzili akcję ho­
dowlaną, przekraczając plan kon­
traktacji,

W czasie dyskusji na temat pra 
cy i warunków życia robotników 
w majątkach państwowych i koś­
cielnych, tow. Godzina stwierdził, 
wspaniały rozwój gospodarstw 
państw. Np. w maj. w Gorzęcinie 
robotnicy rolni zlikwidowali cał­
kowicie odłogi, otrzymali wygod­
ne i obszerne pomieszczenia miesz 
kalne zelektryfikowane i zradio- 
fonizowane, a jednocześnie, — jak 
oświadczył tow. Brauer — w fna- 

j jątku kościelnym w Maciejewie 
daleko jest jeszcze do złlkwidowa 
nia odłogów, chłopi żyją w okrop­
nych warunkach mieszkaniowych, 
panuje wyzysk i nędza. Jak gos­
podaruje się na tym majątku 
świadczy o tym fakt, że dotych­
czas zaledwie 5°/o podatków zosta­
ło wpłaconych do kasy państwa, a 
majątek ten zalega milion siedem 
settysięcy złotych z tytułu wpłaty 
na Fundusz Oszczędności Rolnic­
twa. Obok nędznych lepianek, w 
których mieszkają chłopi, stoją 
wygodne, przestronne domy, za­
mieszkałe przez kleryków.

Niemałą winę ponosi Związek 
Zawodowy Pracowników Rol­
nych.

— „Ostatni raz widzieliśmy in­
struktora Zw. Zaw. Prac. Roln. 
w zeszłym roku w okresie żniw — 
oświadczył tow. Brauer, sekretarz 
koła partyjnego majątku kościel­
nego w Maciejewie. — Jest wiele 
spraw, których nie możemy i nie 
potrafimy załatwić sami. Koniecz­
ne jest, by Związek Zaw, Prac.

Ognisk itp., a w 6 wypadkach — 
•nieostrożne wypalanie lak i ugo­
rów. 6 dalszych pożarów spowo­
dowały iskry parowozów. W 4 wy 
padkach przyczyna pożaru nie zo­
stała ustalona.

Wiele osób winnych powstania 
pożarów zostaio pociągniętych* do 
odpowiedzialności karnej, za kary­
godne lekceważenie przepisów prze 
ciwpożarowycli i do Odpowiedzial­
ności cywilnej za wyrządzone 
sz kody.

W stosunku do roku ubiegłego, 
ilość pożarów zmniejszyła się zna­
cznie. Nie mniej- leśnicy zwracają 
się za naszym pośrednictwem do 
społeczeństwa z gorącym apelem

o przestrzeganie 
ciwpożarowycli.

przepisów prze-
(n )

Stronnictwo Pracy
p o p ie ra  akcję
Tow. Burs i Stypendiów

Komitet Wojewódzki Stronnic­
twa Pracy w Gdańsku postanowił 
na ostatnim posiedzeniu poprzeć 
w całej rozciągłości akcję T.B.S.

W związku z tym Komitet wzy­
wa wszystkich członków Stronnic 
twa Pracy do jaknajofiarniejsze- 
go niesienia pomocy materialnej 
młodzieży akademickiej.

rialnego — Wydział Deratyzacji we Wrzeszczu, ul. 
Jesionowa Nr. 6.

W ynagrodzenie w/g u k ład u  zbiorow ego dla pracow^ 
ników  spółdzielczych (M onitor Spółdz. N r A.-3) 1452/k

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Spółdzielnia M ieszkaniowo - Budowlana „Wybrze­

że“ ogłasza p rze ta rg  n ieogran iczony  na
wykonanie robót budowlanych w budynku przy 
uł. Grunwaldzkiej we Wrzeszczu.

P odkładk i kosztorysow e otrzym ać m ożna w biurze 
w e W rzeszczu, ul. K onopnick iej 13. O tw arcie o fe rt 
w dniu  1. VI. 1949 r. fod z . l l- ta .

Do o fe rty  należy  dołączyć w adium  w Wysokości 
1,5% sum y o ferow anej. Spółdzielnia zastrzega sobie 
w szelkie w aru n k i p rze targow e podane w podkład­
kach. 1443/k

ZGUBIONO k a r tę  RKU 
M albork, dowód na konia, 
o raz inne d okum en ty  S i­
w ak M arian, K am ionka, 

1457

NAZW ISKO obyw atelu  pol­
skiego Ja n a  K uśn ierz , syna 
W ładysław a i  S tan isław y 
z dom u P erłow ska, urodź, 
dnia 25 m arca  1910 r. w 
K ow lu zostało zm ienione 
h a  nazw isko 2URA W IN SK I 
m ocą orzeczenia U rzędu 
W ojew ódzkiego G dańsk ie­
go z dnia 14 m aia  1949 v.  
N r A. C. 111-8/319/K/49. 
Z m iana nazw iska rozciąga 
się rów nież na jego  córki: 
Ewę B a rb a rę  u rodź, dnia 23 
październ ika 1942 ro k u  w 
K olonii S taw ek  i S tan isła ­
w ę E lżbie ię u rodź, dnia 26 
listopada 3943 roku  w  T u- 
rzysku.

pow. K w idzyn.
ZGUBIONO k a r tę  RKU
W łocław ek nazw isko T rzas-
kalski Eugeniusz, K w idzyn.

1450
ZGUBIONO k a r tę  RKU
M albork, nazw isko H orńic- 
k i K azim ierz, R yjew o. 
______________.___________1459

ZGUBIONO k a r tę  RKU
M albork, nazw isko Paśnie- 
w ski Tadeusz, Ryjewo.

1459

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Dowództwo Jednostki W ojskowej w Gdyni ogłasza 

przetarg nieograniczony na
remont i pomalowanie 4-ch masztów radiowych  
konstrukcji żelaznej wysok. 57 m. w m. Jelit­

kowo. —
Bliższe in fo rm acje  i podkładk i kosztorysowe m 0_ 

żna o trzym ać w  Jedn o stce  W ojskow ej. pokój 
Nr. 11 Gdynia, ul. Żeromskiego Nr 35 od dnia 20. V. 
godz. 8.00—15.00.

O ferty  w  zalakow anych  k o p ertach  bez znaku  f ir ­
m ow ego z nap isem  „O ferta  na rem o n t m asztów “ n a ­
leży przesłać na  ad ras Je d n o stk i W ojskow ej pokój 
N r 13 do dnia 4. VI. 1949 r. do godz. 10.00, o k tó re j 
to godzinie n as tąp i o tw arc ie  o fert.

Do o fe rty  należy  dołączyć kw it depozytow y B anku 
N arodow ego na  w p ła tę  w adium  przetargow ego  w  w y ­
sokości '1% sum y oferow anej.

Jedn o stk a  WojskoWa zastrzega sobie praw o 
dow olnego w yboru  o feren ta  bez Względu na o ferow a­
ną sum é, lub un iew ażnien ie  p rze targu  bez podania 
powodów.
H51/k JEDNOSTW A WOJSKOWA

CENNIK «K Ł O SZ E Ń
tu d z i e n n i k u  „G L O S  W Y B R Z E Ż A *

Wielkość
ogłoszeń Za tekstem W tekście Nekrologi ¡ ^  

za tekstem | drobne
od 1 do i00tilth 
„ 101 „ 200»mi 
„ 201 „ 300nim 

powyżej SOOinni

140
170
210
260

280
340
420
520

110 j
i40 i 50180 1 
230 1

Ogłoszenia tabelaryczne, bilans 
o 100°/* drożej.

e i kom binow ane

Ogłoszenia w n um erach  n iedzielnych 1 św iątecz­
nych o 5oV» drożej.

Ogłoszenia w n um erach  specja lnych  1 okolicznoś­
ciow ych 100”/. drożej.

Od cen pow yższych żadnego ra b a tu  nie udziela 
się. Ogłoszenia drukuje się w  m iarę wolnego tńłfejsca 
1 za term inowy druk Ogłoszeń nłe bierze się Odpo­
wiedzialności.

uroczystości „Dni Morza“ przyje- 
dzie na nasze Wybrzeże ok. 100 
tys osób. Zarząd Obwodu L. M. w 
Gdyni przygotowuje już kwatery 
dla gości. 4.000 osób znajdzie 
noclegi W szkołach, część kwater 
zgłosiło społeczeństwo. Dia wie­
lu tysięcy osób przygotowany bę­
dzie nocleg w „mieście namio­
tów", jakie powstanie przy ul. A- 
brahama w Gdyni. Część przy­
jezdnych rozmieszczona będzie w 
Gdańsku i Sopocie.

Sezon w ycieczkow y
rozpoczęty

Na całym Wybrzeżu trwa już 
w pełni sezon wycieczkowy. Pierw 
szytńi zwiastunami ożywionego 
ruchu turystycznego jest młodzież 
szkolna. W tych dniach do Zarzą­
du Obwodu Ligi Morskiej w Gdy­
ni wpłynęło 20 zgłoszeń zbioro­
wych wycieczek, przeważnie mło­
dzieży szkolnej, z różnych miast 
i wsi Polski. W zgłoszonych na 
koniec maja i początek czerwca 
wycieczkach weźmie udział ok. 
1000 osób.

T^eałry
Teatr D ram atyczny  w Gdyni _

„M arla S tu a r t"  .T. S łow ackiego. P rz ed ­
staw ien ie  popołudniow e, o .godz. 16.

T ea tr K am eralny  w Sopocie — 
„S reb rn a  S zk a tu łk a“ , godz. 19.30.

T ea tr W ielki w G dańsku — „H arry  
S m ith  odkryw a A m erykę", o godz. 
19,30.

~Kima
G dańsk — Św iatow id — „S iostra  lo­

k a ja “ , dozwol. od la t 14. G odziny 
seansów : w  d n i pow szednie — 17, 
19, 21, w  św ięta  — 14, 16,30, 19 i 21.

W rzeszcz — B a jk a  — „Je j p ierw szy 
b a l“ , dozw olony od la t 18. Począ­
tek  seansów  w  godz. 17, 19,30, 21, 

w  n iedzielę od godz. 13,30.
W rzeszcz — C apitol — „Rzym  m iasto 

o tw a rte “ , dozwol. od la t 18. S ean­
se: godz. 17, 19 i 21, w  św ię ta  od 
15-tej.

Oliwa — Polonia — „C ygański ta b o r“ , 
dozw. od la t 14-tu. Pocz. seansów  
w  dni powsz. 17, 19, 21, w  niedzielę
15, 17, 19, 21.

Sopot — Bałtyk — „V alpone“ , dozw. 
od la t 18. Początek  o godz. 17, 
19 i 21.

Sopot — Polonia — „W akacje“ , dozw. 
od la t 18. Seanse: godz. 17, 19 i 21,
w niedzielę od 15-tej.

G dynia — F ala —• „M ężczyźni w  je j 
życiu“ . Początek  seansów  o godz. 
19 i 21, w  n iedzielę od 17.

G dynia — Prom ień  — „D w aj żołn ie­
rz e “ , dozw olony od la t 10.

G dynia — W arszaw a — „Za w am i pój 
dą In n i“ . D ozw olony od la t 14. P o­
czątek  seansów  o godz. 16, 18,30 
i 21.

G dynia — A tlan tic  — „Z aw ie ja“ , film 
p rodukcji czeskiej, dozwolony. Se­
anse w  godz. 16, 18,30 i 21.

G dynia —■ G oplana — „N iecierpliw ość 
se rca“ *— pocż. seansów  w godz.
16, 18*30 i 21, w niedzielę  od 13,30-

'H a d lio
PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 

na wtorek, dnia 24 maja br.
5,10 —Sygnał czasu. 5,15 — S tresz­

czenie w iadom ości p o rannych . 5.20 — 
K oncert. 6,00 — Dziennik poranny .
6.15 — M uzyka rozryw kow a. 6,30 — 
M uzyka 6,55 — P rogram  dnia. 7,00 ~  
W iadom ości dzienn ika porannego. 7,15
— P rzeg ląd  p rasy  sto łecznej 7.20 —
M uzyka. 8,00 — S treszczenie w iadom o­
ści dzienn ika porannego. 8,05 —
„P rzed  dniem  m a tk i“ , aud. 8,15 — Mu 
zyka. 8,35 — W szechnica radiow a. 8,53
— „D aleko od M oskw y“ , ode. 29. 9,15
— O dczytanie p rogram u lokalnego. 
11,57 ~  Sygnał czasu. 12,04 — W iado­
m ości dziennika południow ego 12.15
— M uzyka. 12,20 — A udycja dla Wsi.
12.50 — ,;Z naszych p ieśn i“ . 13,20 — 
S krzynka PCK. 13,30 — M uzyka ob ia­
dow a. 14.00 — A udycja dla chorych .
14.15 »—M uzyka fran cu sk a . 14.50 — in ­
fo rm acje . 14,55 — W iadom ości m ie j­
scowe. 15,10 — K oncert solistów . 15,30
— „R ozbójnik  o żółtych  nogach“ 
słuch, p rzyrodnicze  dla dzieci. 15,50 — 
P rzeg ląd  w ydarzeń . 16,20 — „Od C zar­
dasza do M azura“ . 16,45 — Przek ró j 
tygodnia. 17,00 — D ziennik popołud­
niow y. 17,15 — K oncert rozryw kow y- 
18,09 — „A ktualności“ 18,15 — B eet­
hoven — sonata w iosenna F -d u r. 18,40 
--  Polskie pieśni ludow e. 19,00 — II 
dziehnik  popołudniow y. 19.15 — „Na 
m uzycznej fa li“ . 19.45 — „O pow ieść o 
C hopinie“ . 20.00 — K oncert sym fonicz­
ny. 21,00 — D ziennik w ieczorny. 21.30 
22,00 — M uzyka taneczna. 22,45 — Co-
— „B ułgaria przem aw ia do Polski“* 
dzienny  przegląd  w ydarzeń . 23,00 — 
O sta tn ie  w iadom ości. 23,20 — MużykA.
23.50 — Pogram na dzień następny.
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Pogłębić świadomość szerokich rzesz młodzieży
Nowe zadania nakreśliło plenarne zebranie Zarządu Woj. ZMP

Posiedzenie plenarne Zarządu 
Wojewódzkiego ZMP zwróciło 
Szczególną uwagę na praktyczne 
Realizowanie haseł: walka, nau- 
*a> praca. W walce o pokój, o pro 
«Ukoję, o wyższy poziom nauki 
1 Prawdziwej wiedzy, w walce ze 
v<szystkinji wstecznymi formami 
2Ycia — młodzież może i powin- 
&a odegrać dużą rolę.

W dyskusji wskazywano na 
słuszność wprowadzenia nowych 
f°rrn pracy w kole. Stanowisko 
Niektórych Zarządów Powiato­
wych wobec zadań i roli koła, w 
fabryce  ̂ szkole i na wsi było do­
tychczas nie zawsze właściwe. Ko 
t0’ uzależnione od zgóry narzu- 
c°nych akcjii zatracało w ten 
sposób bojowość i inicjatywę. Kry 
tyczne stanowisko plenum ZW 
stwarza możliwość zmiany kierun 
Nu pracy Zarządów Powiatowych 

kół. Należy dążyć do zwiększę- 
Nia inicjatywy każdego ogniwa 
Naszej organizacji, podkreślając 
Jednocześnie potrzebę stosowa­

n a  takich form pracy, które nie 
'Wymagają systematycznego na­
bawienia ze strony kierowni­
ctwa.

W związku z tym plenum zwró 
ciło uwagę na sprawę ideologicz­
nego szkolenia całej organizacji 
— nie tylko aktywu. Nie można 
ograniczać się do prenumeraty 
Miesięcznika Instrukcyjnego i 
prasy ZMP. Należy ciągle podno­
sić świadomość młodzieży po 
przez kursy i seminaria, czytel­
nictwo, dyskusje, imprezy arty­
styczne, zespoły ludowe i teatr, 
działalność świetlic i wzmożony 
kolportaż prasy ZMP-owskiej. 
Zwrócimy specjalną uwagę na u- 
masowienie sportu, zwłaszcza na 
wsi. Szczególną tro3ką otoczymy 
świetlice na wsi, jako placówki 
kulturalne i ośrodki szkolenia ide 
ologicznego.

Nowe zadania, nakreślone przez 
plenum odnoszą się przede wszy­
stkim do pracy młodzieży w prze 
myślę i na wsi. Ma to szczegól­
ne znaczenie, zwłaszcza obecnie, 
w związku ze zbliżającym się 
Kongresem Związków Ząwodo- 
wych i świętem Ludowym.. Mło­
dzieżowe brygady współzawod­
nictwa pracy mają już pewne o- 
siągnięcia. ale należy' je pomno­

żyć, Plenum podkreśliło z całym 
naciskiem ważność realizowania 
drugiego etapu współzawodnictwa 
na wsi.

Praca „Służby Polsce“ została 
przez plenum oceniona pozytyw­
nie.

Zdajemy sobie sprawę z tego, 
że nowe zadania, jakie stawia 
plenum przed organizacją, niegą

napotkać na przeciwdziałania ze 
strony wrogów, a zwłaszcza re­
akcyjnej części kleru. Organiza­
cją nasza przezwycięży jednak 
trudności i realizując wytyczne 
III Plenum Zarządu Wojewódz­
kiego, będzie umiała wprowadzić 
w czyn wszystkie hasła, wypi­
sane na naszych sztandarach.

Józef Pawlikowski.

Program Zlotu w Wejherowie
W jednym z poprzednich nume­

rów „Głosu Młodych“ pisaliśmy 
o powiatowych Zlotacah ZMP.

Poniżej podajemy program Zlo­
tu w Wejherowie.

Dnia 28. bm. o godz. 18-tej — 
capstrzyk młodzieżowy, elimina­
cje zespołów artystycznych Wej­
herowa, Lęborka i Gdyni, które w 
dniu następnym wystąpią na Zlo­
cie oraz palenie ogniska harcer­
skiego.

Dnia 29. bm. godz. 9—10 —
zbiórka na placach zbornych; 
godz. 10—11,30 — pochód ulicami 
miasta na plac zlotowy; 12—12,10

— otwarcie Zlotu; 12,10—12,30 — 
powitanie Zlotu przez posła tow. 
Bigusa; 12,30—13 — przemówienie 
delegata ZG ZMP; 14—15 — popi­
sy sportowe; 15—17 — występy 
zespołów artystycznych; 17—21 — 
zabawa ludowa; 21—22 — palenie 
ogniska (tańce, śpiewy, muzyka); 
godzina 22 — zakończenie Zlotu.

Na placach zlotowych można bę 
dzie nabyć dostateczną ilość wy­
żywienia i napojów chłodzących. 
Przewidziana jest również sprze­
daż kartek zlotowych, prasy ZMP, 
znaczków (za okazaniem legityma 
cji) oraz zbiórka na CDM.

Młodzież Poznania ufundowała 2 samoloty dla organizacji 
„Służba Polsce“ icojew. poznańskiego. Samoloty będą wzięte 

do szkolenia pilotów w ramach SP. Uroczystość przekazania sa 
molotów odbyła się w obecności publiczności w dniu i-go Maja

w Poznaniu ---- -

Zebranie Rady Środowiskowej 
Federacji Polskich Organizacji Studenckich

Protest młodzieży akademickiej przeciwko aresztowaniu Eislera
22 bm. odbyło się w auli Zakła­

dów Anatomii Prawidłowej we 
Wrzeszczu 1 zebranie Rady Śro­
dowiskowej Federacji Polskich

PODCZAS WYBORÖW NA WĘGRZECH

zdjęciu: Studenci dwóch wy ższych uczelni budapeszteńskich 
uprzyjemniają czas ityborcom lancami i pieśniami

ZHP zrywa ze światowym skautingiem

Nledzież Z i P  wita wzmożoną pracą
Kongres Z w iązk ów  Z aw od ow ych
Do zbiorowego wysiłku klasy ro­

lniczej przed Kongresem Zwląz- 
Zawodowymi przyłączyła się

fó\vnież młodzież ZMP.
Oto kilka .meldunków, jakie na- 

Wynęły do naszej redakcji. 
y Młodzież ZMP Zjednoczonych 
^Nkiaduw Kokso-Chemicznych w 
Starogardzie postanowiła podnieść 
PRotJukcję o 16 proc. ponad prze­
bolany plan miesięczny (zaoszezę 
. Rając w ten sposób 220.000 zl.) 
j Raiożyć przy swoim zakładzie bo-'sko sportowe.

Uczniowie Szkoły Zawodowej 
r zy warsztatach kolejowych PKP 
l0jan podjęli się wykonania po- 
a;1 plan remontu parowozu i 2 

"agonów, o lączpej wartości 
4'000.000 zi.
P Młodzież ZMP z CZPPW w 
pańsku zobowiązała się do pod- 

yższenia wydajności pracy o 20 
n,°c’> wyremontowania narzędzi i 
- aszyn rolniczych dla wsi (wyko­
n a  2 bron talerzowych.

I R-MP-owcy z Roszarni Lnu w 
Skorku zadeklarowali przedtermi-

^ [ * 2 3  da nb

R olnic młodzież wiejską
Od wyzysku bogaczy
», Szkoły Przysposobienia 

Rzcmyslowego stwarzają 
“»odzieży możność zdobycia 
NUiodzielnego zawodu w róż- 

t -'Mi dziedzinach. SJłczegól- 
gye dużą popularnością, cie- 
„Ą się one wśród niezamoż- 

młodzieży wiejskiej, któ- 
,, .^pisując się do Po wszech 
^„O rganizacji „Służba Pol- 

, równocześnie wyzwala 
3  spod wyzysku bogaczy 
w,®3skich.
,ARo jeden z eharaktery- 
Jycznyeh przykładów wyzy- 
^  Junak Czesław' Chadrys

sierota, zgłosił się do pracy 
(, migacza wiejskiego we wsi 

ąwryJLi. Za pół roku pracy 
otrzymać 5 q żyta, 50 kg. 

pszenicy, 1/5 kg wełny, oraz 
, Eewiki. W grudniu br. bo- 
yN®* wiejski bez istotnego 

Woda zwolnił Cliadrysa z 
nie dając mu przewi- 

,!ą ą eso umową wynagro-
r-ka'i’ j ***di*y s uczęszcza obecnie

nowe wykonanie planu produkcyj­
nego na dzień 15. li. 49 r., co 
przyczyni się do zaoszczędzenia 
3.500.000 zi. Ponadto młodzi ro­
botnicy zobowiązali się do wyre­
montowania żłóbka i przedszkola dla 
dzieci pracowników Roszarni Lnu.

ZMP-owcy z WOB. „Dairnon“ z 
Gdańska zobowiązali się do dalsze- 

j go podniesienia pródukcji o 25 
i proc., oraz odbudowy zniszczonego 
\ domu we wsi Miszewo (przezna­
czonego na kolonie letnie dla dzie­
ci robotników ,,Daimon“-u). (B.M.)

Harcerki polskie wystąpiły ze 
Światowego Związku Skautek. Ja­
kie są przyczyny powzięcia tego 
postanowienia przez harcerki pol­
skie? Światowy Związek Skautek, 
grupując w swych szeregach orga­
nizacje o ideologii skautingowej, 
ideologii, zrodzonej w okresie za­
borczej, imperialistycznej wojny 
Anglików przeciw Boerom — re­
alizuje swym programen! wycho­
wawczym kapitalistyczne dążenia 
wychowawcze. Wyraża się to w 
tym, że młodzież skautową karmi 
się frazesami o rzekomej apolitycz­
ności wychowania, odcina dokład­
nie od zagadnień walki o sprawie­
dliwość społeczną, walki o lepsze 
jutro mas pracujących. Zamiast 
wpajać w młodzież słuszne i pięk­
ne poczucie solidarności ludzi pra­
cy, solidarności klasowej przeciw 
wspólnym, rzeczywistym wrogom, 
— organizacje skautingowe podsu­
wają swej młodzieży fałszywe, 
kosmopolityczne hasła o „brater­
stwie“ wszystkich ludzi, brater­
stwie wyzyskiwanego z wyzysku­
jącym. Ze skautowymi frazesami o 
„braterstwie“ kłóci się jednak sto­
sunek organizacji skautowych i ich 
Związku do walczących o wolność 
ludów Vietnamu, Indonezji i Gre­
cji, do dyskryminacji rasowej mu­
rzynów w Ameryce, do prześlado­
wań robotników i ich organizacji 
w krajach kapitalistycznych. Fakty 
tę zadają kłam frazesom skautin-

gu o braterstwie ludzi. Taka po­
stawa Światowego Związku Skau­
tów i Skautek, wyraźna wrogość, 
okazywana młodzieży krajów de­
mokracji ludowej — wskazuje ja­
sno na ścisły związek skautingu z 
imperialistycznym obozem angió- 
amerykańskim, z obozem podżega­
czy wojennych.

Harcerki polskie — młodzież kra 
ju, walczącego zdecydowanie u 
boku Związku Radzieckiego o trwa 
ly pokój, nie chcą mieć nic wspól­
nego ze, służącym imperialistycz­
nym celom, skautingiem. I dlatego 
harcerki polskie zrywają ze Świa­
towym Związkiem Skautek, prze­
ciwstawiając reakcyjnym założe­
niom organizacji skautowych swą 
wzmożoną pracę w Światowej Fe­
deracji Młodzieży Demokratycznej. 
Wystąpienie harcerek polskich ze

Światowego Związku Skautek jest 
logicznym wynikłam nowej drogi 
harcerstwa polskiego, jest natural­
ną konsekwencją jego osiągnięć 
ideologicznych. Zerwanie ze świa­
towym Skautingiem — to krok 
słuszny. Ułatwia on realizowanie, 
opartych na nowych podstawach 
zadań wychowawczych, przełamuje 
dotychczasowe pozostałości błędnej 
i szkodliwej ideologii skautingowej 
w szeregach ZHP.

Zrywając ostatecznie — bo har­
cerze polscy od r. 1945 nie należą 
do Związku Skautów — ze Świa­
towym Skautingiem, Związek Har­
cerstwa Polskiego wchodzi zdecy­
dowanie w nowy etap rozwoju — 
w etap wychowania pełnowarto­
ściowych i oddanych sprawie ludu 
zdrowych moralnie obywateli pań­
stwa ludowego. Gr.

SP szkoli kadry radiotechniki*
Szybko postępuj ąca naprzód 

radiofonizaeja kra ju  pociąga 
za sobą potrzebę szkolenia od­
powiednich kadr technicznych. 
Dotyczy to zwłaszcza techni­
ków, potrzebnych do obsługi 
radiowęzłów instalowanych w 
ośrodkach wiejskich i fabrycz­
nych.

W związku z tym Powszech­
na Organizacja „Służba P o l­
sce” w ścisłym porozumieniu 
z Polskim Radiem przystępu­
je  w skali ogólnokrajowej do

szkolenia specjalistów tego ty ­
pu.

Już w roku bieżącym zosta­
nie wyszkolonych 200 specjali­
stów. Liczba szkolonych bę­
dzie stai.o wzrastać. Po ukoń­
czeniu szkolenia junacy „SP” 
wezmą udział w akcji radio- 
fonizacji na terenie woje­
wództw: gdańskiego, warszaw­
skiego, białostockiego, rzeszow 
skiego, pomorskiego i olsztyń­
skiego. (es)

W

Sakoly Przysposobienia 
ąjF®*® y słów ego, juzgdzie

' iu*° zdobędzie samo- 
dę 'N.T zawód, uwalniając 

' en sppąób od wyzysku 
***» Męisgjęgo. (R. S )

łaśeiwie każdemu może się 
to zdarzyć, ale mnie W tym 

dniu prześladował chyba pech. 
W ybierałem się już od tygod­
nia z Wrzeszcza do kina w So 
pocie i gdy wreszcie się zdecy­
dowałem i przyszedłem na 
stację, pociąg uciekł mi z 
przed nosa. D rugi m iał przyjść 
mniej więcej za 40 minut, tram  
waj się wlecze, autobusem nie 
opłaca się jechać — nie po ­
zostało nic innego jak  siąść i 
czekać 40- minut.

Pech chciał (a może zresztą 
i szczęście), że wszedłem na 
ul. W ajdelpty, gdzie zaintere­
sował umie Ogródek .Jorda­
nowski przy Ośrodku H arcer 
skim- Wrodzona ciekawość 
kazała mi wejść do środka. 
Widocznie jednak wyglądałem 
jeszczie bardfo młodo, ponie­
waż siedzący przy wejściu 
sympatyczny obywatel zażą­
dał ode m nie legitymacji, u 
prawniającej do zabawy w o- 
gródkn Jordanowskim, oraz 
Zapytał uprzejmie, czy mam 
zamiar bawić się w piasku, 
czy też hardziej odpowiada mi 
zjeżdżanie na portkach po 
blaszanej rynnie.

Rozczulony jego życzliwo­
ścią (pozwolił m i nawet wejść 
chociaż nie miałem legityma- i 
cji) popędziłem do owej rynny I 
i bezczelnie odsunąwszy _ ha- j 
wiące się tam  „koleżanki i ko 
lęgów” zacząłem drapać się 
po stromej drabince. Nie wsze­
dłem jeszcze na trzeci szcze­
bel, gdy poczułem, że ktoś 
trzym a pinie za nogę i -  ener­
giczny głos stojącej na dole 
harcerki rozkazał ; i i tych; 
m iast zejść i nie przcczkauząc 
dzieciom w zabawie- i  /'oczy­
wiście pod rynną stała juz c~- 
ła arm ia rozkrzyczanych ma,- 
ców obojga płci w wieku _ od 
ła t mniej więcej 3 do 12 i to­
nem nie znoszącyni sprzeciwu 
dóipag^la się swoich praw. O-
czyR^iście ustąpiłeś? i przepro-

Warto się spóźnić do kina
aby odkryć harcerski ogródek jordanowski

siwszy grzecznie poszkodowa­
nych, odszedłem, z daleka przy 
glądając się tej wielkiej zaba­
wie.

Dzieci podzielone są na 
grupki i bawią się pod opieką 
miłych, uśmiechniętych h a r­
cerek, które opowiadają cie-

Dzieci znajdują troskliwą o piekę w ośrodku harcerskim

kawę bajki i organizują gry  i 
zabawy. Nie widać tu  wcale 
dzieci płaczących.

Kierownik Ośrodka H arcer­
skiego druh Połoński oraz 
kierowniczka Ogródka .jorda­
nowskiego druhna B arbara 
Połońska zajmują^ się powie­
rzoną sobie placówką z peł­
nym zrozumieniem swych obo­
wiązków. Ich celem jest prze­
de wszystkim opieka nad dzieć 
mi najbiedniejszymi, tymi 
którym i nie mogą zająć się 
rodzice, zaabsorbowani pracą 
zarobkową- Dzieci, które przed 
tem cały dzień spędzały na 
ciemnych podwórkach, bawiąc 
się przeważnie puszczaniem 
drewnianych łódek w cuchną­
cych rynsztokach, dziś znajdu­
ją  opiekę w Harcerskim  Ogród 
ku Jordanowskim. Huśtawki, 
karuzele, czysty piasek, g ry  i 
zabawy na świeżym powie­
trzu, to wszystko stanowi dla 
najmłodszych najm ilszą roz; 
rywkę. K uratorium  OSG-  i 
Komenda H arcerskiej Chorąg 
wi Morskiej- doceniają wielką 
rolę, jaką spełnia ów ogródek, 
i nie szczędzą funduszów na 
jego utrzymanie.

W najbliższym okresie pro­
jektuje się rozszerzenie Ogród 
ka, co umożliwi korzystanie z 
niego większej ilości dzieci. 
Zostanie również wprowadzo­
ne dożywianie- Ogródek bę­
dzie otw arty 12 godzin (dotyeh 
czas 8 godz.) i nie tylko w cią­
gu lata, lecz także i zimą. Już 
żu kilka tygodni powiększy 
się liczba osób wykwalifiko­
wanego personelu wychowaw­
czego.

Do kina w tym dniu znowu 
nie poszedłem. Gdy znalazłem 
się na stacji, okazało się że i 
ten drugi pociąg już odszedł. 
Wcale jednak nie żałowałem- 

T Ce.

Organizacji Studenckich, na któ­
rym dokonano wyboru komitetu 
środowiskowego i omówiono wy­
tyczne dalszej pracy.

W zebraniu, któremu przewod­
niczył ob. Saliński, wzięło udział 
90 osób: delegaci Bratniaków, kół 
naukowych i ZAMP oraz goście 
z prof. Turskim na czele.

Członek prezydium Rady Na­
czelnej FPOS ob. Witlin wygłosił 
referat, w którym określił zada­
nia organizacji studenckich i zre­
ferował nowy statut FPUS-u.

Z kolei zabrał głos prof. Turski, 
który w imieniu rektorów wyż­
szych uczelni obiecał daic-ko idą­
cą pomoc w pracach Rady.

Ob. Zieleziński, który przema­
wiał imieniem Woj. Zarządu ZMP 
zaapelował o ściślejszą współpra­
cę studentów z młodzieżą zorga­
nizowaną .

Przewodniczący Komitetu Śro­
dowiskowego ob. Śmielak złożył 
sprawozdanie z dotychczasowej 
działalności, podkreślając koniecz 
ność uaktywnienia młodzieży nie- 
zorganizowanej ,zaostrzenia czuj­
ności klasowej i zwiększenia kadr 
aktywistów. Do osiągnięć Komi­
tetu należy reorganizacja Brat­
nich Pomocy i Akademickiego 
Związku Sportowego (który został 
przekształcony w Akademickie 
Zrzeszenie Sportowe) oraz prze­
prowadzenie wyborów do kół na­
ukowych, pogłębienie świadomo­
ści społeczno-politycznej Studen­
tów i okazanie im wydatniejszej 
pomocy w nauce.

Po sprawozdaniu odbyła się dy 
skusja, w której zwrócono uwagę 
na niedociągnięcia i braki w pra­
cy komitetu. Dyskusję zreasumo­
wał ob. Śmielak, po czym doko­
nano wyboru nowego komitetu i 
prezydium, w skład którego we­
szli ob. ob. Śmielak — przewod­
niczący, Witkowski — sekretarz, 
Szymański — skarbnik i jako re­
ferenci poszczególnych wydziałów 
— Wiciński, Przedpełski, Meis­
sner, Sokołowski.

W dalszym ciągu zebrania u- 
chwalono kilka rezolucji ra. inn. 
Rada Środowiskowa FPOS w i- 
mieniu wszystkich studentów wyż 
szych uczelni Wybrzeża potępiła 
aresztowanie Eislera.

Ponadto Rada zatwierdziła kil­
ka wniosków, dotyczących otocze­
nia większą opieką młodych na­
ukowców i kół artystycznych.

Z  taiicem i śpiewem 
do świetlic robotniczych

Junaczki „Służby Polsce“ z huf­
ców szkolnych w Gdyni zorgani­
zowały przed dwoma miesiącami 
zespół artystyczny. Zespół ten, 
prowadzony przez Instruktorkę 
Miejską K.S.P. może się poszczy­
cić pomimo krótkiego okresu ist­
nienia dużymi osiągnięciami.

Zespół junaczek gdyńskich od­
wiedził już Kartuzy, obóz 35 Bry­
gady Młodzieżowej „SP“’ i świet­
lice zakładów pracy w Gdyni.

Praca społeczna junaczek gdyń­
skich nie ogranicza się tylko do. 
tańców i śpiewów. Brały one rów­
nież udział w ramach czynu przed 
pierwszomajowego przy urządza­
niu kwietników miejskich w Gdy­
ni, oraz przy organizowaniu obo­
zów Brygad Młodzieżowych „Służ 
by Polsce“ Nr 18 i 33.

W najbliższym czasie ujrzymy 
junaczki gdyńskie w tańcu i pie­
śni w świetlicy TPPR w Gdyni, 
oraz w świetlicy 18 Brygady Mło­
dzieżowej „Służba Polsce“.

Życzymy miłym junaczkom dal­
szych sukcesów w niesieniu po­
żytecznej rozrywki ludziom pracy.
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„GROM“ - (GDYNIA)
na m is t r z o s t w a c h  Polski ju n io ró w  w  sia tk ów ce

Mistrzostwa Polski w siatków- ] „Spójnia“ (Warszawa) i AZS , tują 4-ry drużyny: „Pomorzanin“
j (Toruń), „Chemia“ (Łódź), AZS 

żeńskiej star- I i „Spójnia“ (Warszawa).
ce dla ¡juniorów i juniorek o na­
grodę przechodnią prezesa Chra- 
powickiego odbędą się w Warsza­
wie, w dniach 4—6 czerwca, w 
¡konkurencji męskiej oraz 11—12 
czerwca w konkurencji kobiecej.

W mistrzostwach juniorów u- 
dział wezmą: „Grom ‘ (Gdynia), 
„Zryw“ (Gdańsk), „Chemia“ 
(Łódź), , Kolejarz“ (Przemyśl),

Zarząd Miejski w Gdańsku
ziujjciężgł GDO 4:2 (3:0)

W niedzielę, dnia 22 bm. na 
Stadionie Miejskim we Wrzeszczu 
odbył się rewanżowy mecz pilkar 
ski pomiędzy Zarządem Miejskim 
i Gdańską Dyrekcją Odbudowy,
zakończony zwycięstwem druży­
ny Zarządu Miejskiego 4:2 (3:0).

Na zawodach obecni byli m. in. 
prezydent m. Gdańska ob. Nowi­
cki, sekr. PZPR przy Zarządzie 

.Miejskim tow. Konarzewski oraz 
przedstawiciele GDO.

VIK

/V ce horifzoncia

N ajm odniejszy  
mąski strój kąpielowy

Sezon kąpielowy, na skutek 
wspaniałej, ciepłej pogody, mimo 
że jest dopiero koniec maja, już 
się rozpoczyna Wielu amatorów 
kąpieli zapoznaje się z morzem, 
mimo chłodnej jeszcze wody.

Wiele kobiet zastanawia się, ja­
ki w tym roku będzie najmod­
niejszy strój kąpielowy?

Jeśli chodzi o mężczyzn, to naj­
modniejszy, prawdopodobnie, bę­
dzie listek figowy, ponieważ, ani 
w sklepach Gdańska, ani w Gdy­
ni nie można nabyć zwykłych ką­
pielówek.

Zdaje się, że są one na prawdę 
artykułem pierwszej potrzeby w 
okresie letnim i ich sprzedaż po­
winna należeć do obowiązków 
handlu państwowego, jak spół­
dzielczego i prywatnego.

Dobre jest stare wino,
ale kie p ski stary chleb

Personel sklepu spółdzielczego 
na Olszynce sprzedając wina słu­
sznie mawia, że najlepsze jest 
stare, które odleżało się w piwni­
cy kilka lat.

Gorzej jednak jest, że personel 
ten tak przejął się* * tą zasadą, że 
stosuje ją i przy sprzedaży Chle­
ba. Od pewnego czasu chleb 
sprzedawany w sklepie spółdziel­
czym jest stary i kwaśny.

Jeśli jednak stare wino ma do­
bry smak, to chleb w tym stanie 
nie nadaje się w ogóle do użytku.

Samym winem, chociaż najstar­
szym też nie można żyć, dlatego 
klienci sklepu nr 52 domagają się 
świeżego, dobrego chleba.

(Warszawa).
W konkurencji

„GEDANIA" P
na jubileuszu

„Kolejarza“ w Ostrowie
11 czerwca gościć będzie w O- { . -<

strowie drużyna bokserska „Ko-
lejarz —- Gedanii“, która wystą-
pi w towarzyskim meczu prze- •//< " !ciw „ósemce“ jubilata. * S

„ 1  M A I  A

Nowy radziecki film dokumentalny
Na ekranach kin moskiew­

skich ukazał się nowy film do- 
kum entarny pt. „1 Ma,ja" pro­
dukcji Centralnego Studio F il 
mów Dokumentarnych Je s t to 
film o obchodzie Święta 1 Ma­
ja  w roku bieżącym w Mo­
skwie.

Wreeenzji o tym  filmie ga­
zeta „Trud” pisze:

Utrwalona na taśmie filmo­
wej kronika różnych wyda­
rzeń naszego życia stanowi do­
kum ent o ogromnym znacze­
niu historycznym- Po przez 
stulecia przekazuje on na­
szym potomnym pamięć o lu­
dziach wielkiej epoki stalinow­
skiej. Do tych wspaniałych do 
kumentów naszych dni należy 
niewątpliwie film o Święcie 
Pierwszomajowym w Moskwie 
w 1949 roku.

Na ekranie ukazują się u li­
ce Moskwy, na których od 
wczesnego ranka zbierają się 
uczestnicy demonstracji. Wi- 
dzimy wybitnych ludzi naszej 
ojczyzny, — stachanowców-, u - 
czonych, literatów  i artystów.

Film  przenosi nas na lotni­
sko, na którym  przygotowują

się do wylotu na paradę woj­
skową eskadry groźnych bojo­
wych samolotów. Znowu po- 
wracamy na Plac Czerwony. 
Tutaj w- równych szeregach 
ustawili s ię 1 uczestnicy defila­
dy... Na stopnie mauzoleum 
Lenina wstępuje towarzysz 
Stalin, gorąco witany przez 
zebranych.

Rozpoczyna się defilada. Idą 
słuchacze Akademii Wojsko­
wych — okryci chwałą bojow­
nicy. Idą kursanci szkól woj­
skowych — marynarze, piecho­
ta, straż pograniczna. Wysoko 
przelatują nad placem sokoły 
stalinowskie — lotnicy radziec 
cy. A potem na Plac wjeżdża­
ją  wojska wyposażone w potęż 
ny sprzęt techniczny: ciężkie 
działa, sławne katiusze. moto­
cykle. Toczy się groźna arm a­
da czołgów. Są' wśród nich po 
tężne, stalowe twierdze „Józef 
S talin”. Jest to wymowna m a­
nifestacja potęgi radzieckich 
sił zbrojnych.

Oczy wszystkich zwrócone 
są ku mauzoleum, gdzie _ stoi 
Stalin, kierownik partii i rzą­
du. Rozbrzmiewają okrzyki: 
„Niech żyje wielki Stalin!”

Film  „1 M aja” _ przynosi u- 
trwalony na taśmie obraz jed­
ności moralno - politycznej 
narodu radzieckiego, _ miłości 
do partii bolszewickiej._

1:25(1000 demonstrantów prze 
szło w dniu 1 M aja przez Czer 
wony Plac.

Zapada zmierzch. F ilm  prze­
nosi nas na ulice Moskwy. Na 
placach odbywają się występy 
artystów. W klubach rozpoczy 
ua.ią się bale- Po niebie błą­
dzą światła reflektorów. Roz­
poczyna się uroczysta salwa 
honorowa.

Mistrzyni tenisowa juniorek Sopotu Wilbiköwna podczas zwy 
cię.skicgo spotkania w finale

Warszauia — Sofia
uj zapasach  4 : 4

WARSZAWA. Zamiast między- pasach Warszawa — Sofia Spot 
państwowego spotkania, rozegra- kanie zakończyło się wynikiem 
ny został w niedzielę w Warsza- 

l wie mecz międzynarodowy w za-
remisowym 4:4. Zawody ogląda­
ło ok. 4 tys. widzów.

1000 gości we wsi Chmielno
Piękna inicjatywa i miła wycieczka

PORTY PRACUJĄ
POLSKIE HOLOWNIKI 

RATUJĄ DUŃSKI 
STATEK

D uński m otorow iec 
„G ren en “ , k tó ry  załado­
w ał o sta tn io  w  porcie 
szczecińskim  ok. 400 ton 
w ęgla, po w y jśc iu  w  mo 
rze z n iew iadom ych  
przyczyn zaczął przecie­
kać. P ilo t, zn a jd u jący

w ody w  ładow niach 
sprow adził s ta te k  z to ru . 
i osadził na płyciż 
n ie  pod T rzebieżą. Po 
uszczeln ieniu  m iejsc 
p rzecieku  kap ifan  w ez­
w ał do pom ocy p rzy  ścią 
ganiu  s ta tk u  na  wodę 
polskie holow niki. Obe­
cnie p rzy  śc iągan iu  m o­
torow ca p racu je  holo­
w nik  ra tow niczy  GAL-u 
,, H erk u les“ .

NA LINII 
BRYTYJSKIEJ 

Na reg u la rn e j lin ii b ry  
ty jsk ie j, łączącej G dy­
nię z L ondynem  i Hull, 
a obsługiw anej na  zm ia­
nę przez s ta tk i polskie 
i b ry ty jsk ie  p an u je  o- 
s ta tn io  ożyw iony ruch . 
D nia 22. bm . p rzyby ł do 
G dyni z L ondynu  m oto­
row iec „C zech“, przyw o 
żąc 5-ciu pasażerów , 4

re p a tria n tó w  i 557 ton 
d robn icy . W śród p rzy ­
w iezionych tow arów  
z n a jd u ją  się rr^ szy n y  i 
części do m aszyn, skóry  
solone, w ełna, ju ta , p ły ­
ty  ebonitow e, o raz t r a k ­
to ry . D nia 21. bm . b ry ­
ty jsk i s/s „B a ltra ffic“ 
zab ra ł do H ull 71fi ton 
d robn icy  w  ty m  k lepk i 
dębow e, k rzesła, ja ja  i 
bekony .

NOWE DŹW IGI 
W SZCZECINIE

W najblżiszym  czasie 
p rzy  N abrzeżu „S ta ró w ­
k a “ w  porcie  szczeciń­
skim  oddane zostaną do 
eksp loatac ji dw a dźw igi 
d robnicow e, od rem on to ­
w ane z w raków . Nowe 
dźw igi służyć będą do 
obsługi, będącego na u - 
kończeniu  now ego rpa- 
g azy n u  drobnicow ego.

POSTÓJ STATE OW
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GDAKSK
Basen Górniczy: Val- 

b o rk  fin ., B ir te  dun., 
A ura  fin., S firanger 
norw ., A rabella  fin., 
Z eeland  hol., Jum igef 
fran c ., Argo szw.

Leniwka: Śląsk poi.
Kanał Kaszubski: H er- 

m opulis grec., Hedia 
szw., M erak hol., N ek ­
ton  hol., Tosno radź.

GDYNIA
Nabrz. Angielskie: Det- 

tra  I poi., K asto r poi., 
O rion pol„ U rania  poi.

N abrz. Śląskie: N arew  
poi., T u rn ia  poi.

N abrz. Szw edzkie: V ir­
g in ia  dun.J E rin d rin g  
dun., P ilham n  szw., In -

geborg  szw., Olivia 
fin .

Nabrz. Duńskie: Falken  
szw., Chelw ood bry t., 
I ta lm a re  wł.

Nabrz. Holenderskie:: 
K u rth an es fin .

Nabrz. Francuskie: M au- 
r ita  norw ., B a to ry  poi.

Nabrz. Polsk ie: F an to ft 
norw ., E u te rp e  hol., 
W arm ia poi., M orm ac- 
f ir  USA. Czech poi., 
B a rfro s t norw .

N abrz. Indyjskie: B rita  
C hristensen  szw., Zw ij 
d rech t hol., O derrnün- 
de alj.

Nabrz. Amerykańskie:
T oruń  poi.

Nabrz. Rumuńskie: B e­
niow ski poi.

S zosą Gdańsk — Kartuzy — 
Chmielno przeciągnęła kolum­

na samochodów wzbijając w powie 
trzu chmurę kurzu. Za skrętami 
drogi znikała jedna ciężarówka 
za drugą, pozostawiając za sobą 
milknące urywki piosenek i chma 
ry opadających jak liście ulotek. 
Drzewa gęsto rozstawione po obu 
stronach szosy splatały się w gó­
rze gałęziami tworząc naturalne 
zielone sklepienie. Dzieci wiejskie 
zbierały na wyścigi porozrzucane 
ulotki.

Wojtek, Jaś i Zbysio nie rozu­
mieli hasła: „Niech żyje zbliżenie 
miasta z wsią“, bo byli jeszcze za 
mali, ale ich rodzice, chłopi ze wsi 
Chmielno serdecznie powitali przy 
byłych. Do nich to bowiem zawi­

nęło owych 18 samochodów, wy­
pełnionych po brzegi ludźmi pra­
cy.

Samochody zatrzymały się 
przed pomysłowo wykonaną bra­
mą triumfalną, nad którą łopotały 
biało - czerwone i czerwone sztan 
dary, falowały transparenty. Goś­
ci przywitał w imieniu władz 
gminnych i partyjnych, sekr. gmi 
ny tow. Piotrowiak. W gorących 
słowach podziękował za miłe przy 
jęcie — w imieniu wycieczki zor­
ganizowanej przez komitet partyj­
ny „Czytelnika“’ tow. Fijałkowski 
i na tym zakończono tzw. część 
oficjalną.

Grupki pracowników Centrali 
Rybnej, Hartwiga, Spółdzielni 
„Zgody“ i inn. rozsypały się po

S ia d a m  naózifch u/ifuiąjiiań

TOR w Elblągu otrzyma pomieszczenie
Poruszona przed kilku tygod­

niami na łaniach naszego pisma 
sprawa przydzielenia elbląskie­
mu TOR części budynków przy­
ległych do Rzeźni Miejskiej była 
wznowiona na plenarnym posie­
dzeniu Miejskiej Rady Narodo- 
uiej. Wyjaśniono wówczas, że bu­
dynki ie odpowiednie na pomie­
szczenie remontowanych maszyn 
są oddzierżawione przez Zarząd 
Miejski Centrali Mięsnej na cele 
hodowlane. Zaistniała koncepcja 
anulowania umowy dzierżawnej. 
W wyniku takiego postawienia 
sprawy, Centrala Mięsna nie w y ­
korzystująca wszystkich pomie­

szczeń zaproponowała wyjście 
kompromisowe. Część pomiesz­
czeń ma zatrzymać na własne 
potrzeby, resztę oddać TOR-owi. 
TOR otrzyma wreszcie pomiesz­
czenia.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
OB. D. MAZUROWSKI, 

KWIDZYN.
Prosimy o nadesłanie bliższych 

informacji o pracy poruszonych 
przez Was w liście zespołów 
świetlicowych.

OB. PRUŻAŃSKI — GAL.
Sprawą Waszą zajęliśmy się.

przepięknej okolicy. Nie na darmo 
ziemie te nazywają Szwajcarią 
Kaszubską. Zalesione wzgórza j 
porosłe bujną roślinnością brzeg1 
jezior stanowią niemałą atrakcję 
dla przybyszy. Co odważniejsi 
przedstawiciele tzw. płci brzyd­
kiej próbowali swych sil w walc® 
z „żywiołem“ tzn. z niebieskim1 
wodami jezior. Przekonawszy sić> 
że woda jest ciepła kobiety po­
szły w ślad za mężczyznami.

Starsi rozsiedli się z rodzinami 
na łące w towarzystwie miejsco­
wej ludności, aby korzystać w pe* 
ni z dobroczynnych promieni sio' 
necznych. Obok, kilku młodzień­
ców rozciągnęło od drzewa sznu­
rek, zakreśliło prostokąt boiska 1 
rozpoczęto grę w siatkówkę, która 
znalazła wielu zwolenników. Jak 
się okazało chłopcy ze wsi nie u- 
stępowali w niczym przybyłym; 
przewyższając 'ich nawet pełnym* 
temperamentu ścięciami. .

Po południu, kiedy temperatura 
nieco osłabła zjawiła się nad skra­
jem jeziora Orkiestra Ludowi 
skupiając wokół siebie miłośni­
ków piosenek i tańców. Z pierw­
szym taktem na zielonej murawie 
pojawiły się pary.

Na, odsłonięty samochód wszed- 
zespół „Żywego słowa“ „Czj” 
telnika“’, recytując humorystyczne 
utwory Mickiewicza. Szczególna 
wesołość wzbudził wiersz pt. „Go­
lono, strzyżono“’. Następnie soliśc1 
Szkoły Umuzykalniającej z Gdy«1’ 
wykonali kilka piosenek ludo­
wych.

Powoli zapadał zmrok, o godzi­
nie 20.00 samochody przygotować

się do odjazdu. Z—i-

J l ia  Erenburg

S t 9J f t  Æ A
tłum. St. Strumph -  Wojtkieivicz 095)

— Ja?... Ja  w ierzę w fiihrera. Zeszła zima była karą; 
zanadto zapaliliśm y się do łupów, dziewcząt, zm iękliśm y 
na duchu, oklapnęliśm y, zaczęliśm y się cackać z czerwo­
nym i. Pam iętam , jak  siedziałeś u  R osjan w Rżewie, ba­
w iłeś się z ich dziećmi...

— A co w tym  złego? B andytów  należy wieszać, ale 
przecież nie w alczym y ze spokojną ludnością.

— Nie m a spokojnej ludności, to pojęcie przebrzm iałe...
M arabu t zerw ał kw iatek.
— Co to jest według ciebie?
— No, rum ianek...
—  Rośnie gdzie się zdarzy, zachwycać się meże tym  

rum iankiem  naw et dziewka od krów . F ü h re r nie przez 
przypadek lubi szarotkę. Żeby ją  zerw ać trzeba się wspiąć 
na szczyty...

R ich ter głośno ziewnął:
—  Znudziłeś mi się, M arabut, z tw oją poezją. Ja  nie 

chcę ani rum ianku, ani tw ojej szarotki. Ja  chcę wziąć 
w annę, włożyć szlafrok i leżeć na tapczanie, chcę, ż%by 
nie było ani rosyjskiej, arty lerii, ani historycznej m isji, ani 
ciebie. Rozumiesz?

W ieczorem K araluch  odczytał rozkaz. Był nie do pozna­
nia, m elancholia jego znikła; poruszając wąsam i m ówił 
z ożywieniem :

—  Teraz jesteśm y napraw dę przygotow ani. Rosjanie 
odczuw ają co znaczy nasza technika. Spraw ę rozstrzygną 
„tyg rysy“.

Następnego ranka wszystko się rozpoczęło. Pociski, 
m iny rw ały  na strzępy brzozowy las. N ajpierw  poszły

czołgi. Na k ilka godzin naw et R ichter nabrał otuchy: 
w szystko przypom inało gorączkę trium fu . Przeszli cztery 
kilom etry. Któż m ógłby przypuścić, że w tym  okopie je ­
szcze się trzy m ają  Rosjanie?... Później R ich ter przypom i­
nał sobie o te j k ró tk iej walce jako o najstraszniejszej rze 
czy spośród w szystkich, k tó re widział na wojnie. A prze­
cież przeżył i p ierw szą zimę, i ucieczkę spod K astornej, 
i a rty le rię  „iw ana“. Szczególnie okropny był jeden mo­
m ent: R ich ter dostrzegł, jak  Rosjanin m achnął autom atem  
w stronę M arabuta. R ich ter rzucił się w .bok; nie pojm uje 
— jak  się ocalił.

Gdy zaczęli obliczanie swoich strat, to w szystkim  zro­
biło się niew yraźnie: zbyt drogo był opłacony ten kaw a­
łek ziemi... K araluch  usiłow ał podnieść na duchu i siebie 
i kolegów: „T rudny jes t tylko początek... Dalej czerwoni 
nie m ają  tak ich  um ocnień“..

R ich ter wspom inał M arabuta. To okropne, że obraziłem  
go w przeddzień śmierci... N aturalnie, byw ał nieznośny, 
ale w ierzył w ideę. Poza tym  to sta ry  kolega, z nim  za­
czynaliśm y wojnę... R ich ter przypom niał sobie rozmowy 
o filozofii, o poezji, o arch itek turze . M arabut m iewał in ­
teresujące idee, mówił, że po zajęciu Europy Niemcy będą 
m ieszkali w obronnych zamkach, więc architekci stworzą 
nowy styl, k tó ry  w yrazi ideę panow ania Niemców nad 
otaczającą natu rą . I oto M arabut zginął dlatego, ze jakiś 
półanalfabeta zam ierzył się... Tragiczne starcie m yśli z po 
spolitą siłą fizyczną!...

Następnego dnia przeszli jeszcze trzy  kilom etry. T rze­
ciego dnia próbow ali nacierać dw ukrotnie, dochodzili do 
pagóreczka, po czym odrzucano ich z powrotem . K araluch 
wciąż jeszcze m iał nadzieję na „ tyg rysy“. Zw iątpił w  nie 
dopiero czwartego dnia, gdy zobaczył „tyg rysa“ z prze­
bitym  pancerzem . K araluch  m ruczał: „ci łajdacy posiada­
ją  term iczne pociski“...

Z iem ia jeszcze się trzęsła, ale żołnierze czuli, że bitwa 
zam iera; a tak ie  w szystkich ogarnęło zmęczenie, że ludzie 
m yśleli: czort z nim, z tym  Kurskiem!... Schron wydawał 
się zacisznym  gniazdkiem . W zruszały pauzy, zaczynające

w ynikać pomiędzy dwiem a arty lery jsk im i naw ałam i. ^ 
gdy podczas jednej z takich pauz K araluch  usłyszał ku­
kanie zaiste zw ariow anej kukułki, k tóra nie odleciała 2 
tego porozbijanego lasu, to zaczął liczyć, ile la t życia ruU 

‘ pozostało. A kuku łka nie milkła.
R ichtera porw ał nagły śmiech.
— Co ci jest? — spytał K araluch.
— Słuchaj, pewien pułkow nik m ówił mi przed w u jnU» 

że wejdziem y do Rosji bez walki praw dziw ej, „penetra ' 
cja napół-pokojow a“... Zabawne?

K araluch  nigdy sobie nie pozwalał na wyszydzenie pr2e 
łożonych, więc odrzekł powściągliwie:

— Przew idzieć było trudno... Jednakże to lepiej, że 
przedostaliśm y się w głąb Rosji. W yobrażasz sobie, co by 
się stało z Niemcami, gdyby wojna toczyła się tam ?”' 
W czoraj czytałem  w gazecie, że po to zagarnęliśm y tyle 
terytoriów , żeby uchronić Niemcy od najazdu. To jest r°z 
sądne. Ot — K urska nie wzięliśmy, a swoje zrobiliśmy 
„iw an“ już się nie ruszy, popsuliśm y mu szyki...

Mimo to K araluch, podobnie jak  inni, czekał: a nt>* 
Rosjanie zaczną przeciw natarcie? Rzeczywiście, ¡eden3' 
slego lipca od wczesnego ranka Rosjanie rozpoczęli stras2' 
liwy ogień. Wszyscy się przygotowali na atak Rosja11; 
spędzili kilka paskudnych godzin. N astępnie c i r r : ^ 1 
ucichli.

K araluch gratulow ał R ichterowi, mówił:
— W ysunęli się, ale nie puszczono ich. Widocznie la*0 

będzie spokojne. Rosjanie czekają, co przedsięwezń^ 
sprzym ierzeńcy. A my jesteśm y gotowi do n iespodzian i 
— i tu ta j i tam...

Trochę uspokojony po tym  w strę tnym  tygodniu pułk3' 
w nik G abler rozkładał pasjansa. M yślał: zdaje się, 
powodzi się im  lepiej, niż nam. Obecnie nastąpiła równ0' 
waga...

O świcie Rosjanie znów wszczęli ogień huraganowej 
B aterie ich nie m ilkły przez praw ie trzy  godziny. Nas^  
pnie K araluch z daleka zobaczył rosyjskie czołgi.

(C. d. n.)
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